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WIZYTA W „RUDNEJ”
Realizacja zadań I półrocza w kopalniach mie­

dzi była tematem wyjazdowego posiedzenia Sekre­
tariatu KW PZPR w Legnicy pod przewodnic­
twem 1 sekretarza KW lew. Stanisława Cieshka, 
które odbyło się w poniedziałek w Zakładach Gór­
niczych „Rudna”. ... .

Sekretariat KW ocenił wyniki realizacji zadań 
pierwszych sześciu miesięcy tego roku w kopal­
niach „Lubin”, „Rudna”, „Polkowice”, „Konrad”, 
a także zapoznał się ze stanem zaawansowania 
wydobycia i wzbogacania rudy w bieżącym pół­
roczu i przedsięwzięciami podejmowanymi dla peł­
nego wykonania planu. Podkreślono, że należy jak 
najszybciej nadrobić opóźnienia w wydobyciu ru­
dy poprzez poprawę organizacji i dyscypliny pra­
cy. W szerszym stopniu winny mieć zastosowa­
nie usprawnienia techniczne.

„Rudna” jest przykładem dobrej górniczej ro­
boty. Pierwsze półrocze tego roku zamknięto tu 
przekroczeniem wydobycia rudy o ponad 35 tys. 
ton, przerobem 107 tys. ton -oraz dodatkową pro­
dukcją miedzi w koncentracie w ilości 1100 ton.

ZG „Rudna” pomyślnie wykonuje zadania II pół­
rocza. Pełna mobilizacja załogi pozwoliła uczcić 
czynem produkcyjnym zbliżające się Święto Od­
rodzenia. W dniach 15-17 bm. oddziały górnicze 
dały znaczne ponadplanowe wydobycie. I tak: Od­
dział G-14 wydobył 1220 ton rudy, G-3 dał 1110 
ton, G-1 — 2000 ton. A w dniach 20-22 łipca 
górnicy z oddziałów G-2 i G-13 zobowiązali się 
wydobyć również dodatkowe tony rudy miedzi.

Na wymienione .efekty złożyła się aktywność 
wszystkich służb górniczych, energo-maszynowych 
i szybowych oraz wzorowa atmosfera pracy wśród 
załóg. (P)

UROCZYSTOŚĆ W M „GŁOGÓW”
Swoje święto obchodziła w sobotę organiza­

cja partyjna w Hucie Miedzi „Głogów”. Podczas 
narady aktywu partyjno-gospodarczego w poczet 
członków i kandydatów PZPR przyjęto tysięczne­
go towarzysza. Tysięczną legitymację partyjną o- 
trzymał przodujący tokarz wydziału metalurgiczne­
go Zbigniew Bożek. Legitymacje kandydackie nr 
999 i nr 1001 przypadły Józefowi Rasiowi — apa­
raturowemu urządzeń namiarowych w wydziale me­
tali towarzyszących i Janowi Świderkowi — suw­
nicowemu w wydziale metalurgicznym. Ogółem 
w sobotę organizacja partyjna wzbogaciła się o 168 
nowych członków, a w tym roku w Głogowie przy­
jęto 292. W czasie sobotniej uroczystości, ponad 
100 wzorowych pracowników huty wyróżniono od­
znaczeniami państwowymi, związkowymi i resorto­
wymi. Wręczono także dyplomy oraz „Karty do­
konań”.

(krzyd)

STKFY CISZY W LBWKEK
Niesłabnący rozwój przemysłu w naszym regio­

nie wymaga stałego za^nteresowain-ia ochroną śro­
dowiska naturalnego człowieka. Problem, którego 
praktyczne rozwiązanie staje się już codzienną ko­
niecznością. znajduje zrozumienie władz Zagłębia 
Miedziowego.

Ostatnio, uchwałą Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Legnicy z dnia 23 czerwca 1977 roku, 
wprowadzono na terenach rekreacyjnych i wypo­
czynkowych województwa legnickiego strefy ciszy.

Strefą ciszy objęto:
rezerwaty przyrody i rezerwaty krajobrazowe 
(Dałkowskie Jary w gminie Gaworzyce, uroczy­
sko Obiszów — gmina Grębocice, Ostrzyca Pro- 
boszczowicka — gmina Pielgrzymka, Wąwóz 
Myśliborski — gmina Paszowice, Wilcza Góra 
— gmina Złotoryja);

— po-la biwakowe (Zalew Małomicki w Lubinie, 
ośrodki wypoczynku świątecznego w Rokitkach, 
Jezioranach, Jaworze, Chocianowie oraz baseny 
,w Złotoryi, Legnickim Polu i Prochowicach);

— ośrodki wypoczynkowe ogólnodostępne (Rokitki, 
Jeziorany);

—; ośrodki zakładowe (Bclanów, Rokitki, Muchów, 
Radomiłów, Groble);

— .oznakowane^piiesze szlaki turystyczne (szlak pol­
skiej miedzi) — Głogów — Połkowice — Lubin — 
Legnica — Złotoryja, szlak wygasłych wulkanów

— Legnickie Pole — Jawor — Myślibórz — Ostrzy­
ca — Grodziec — Złotoryja, Przemków — Lubin 
Lubiąż, Chocianów — Krzeczyn Wielki — Lubin, 
„Szlak Bitwy pod Legnicą” — Legnica — Legnic­
kie Pole, „Przez Wzgórza Dałkowskie” — Gło- 

..gów — Datków oraz „Szlak Zamków Pra-stow- 
skich” — Grodziec — Ostrzyca.

W wydzielonych strefach ciszy obowiązuje zakaz 
używania silników spalinowych na wszystkich Jed­
nostkach pływających a także zakaz ruchu pojazdów 
mechanicznych o napędzie spalin owym. Na obsza­
rach objętych strefą ciszy zabrania się używania, 
poza pomieszczeniami zamkniętymi, wszelkich urzą­
dzeń nagłaśniających (megafony, radia, magnetofo­
ny...). Chodzi o likwidację wszystkich, uciążliwych 
dla otoczenia, źródeł hałasu.

Uchwała WRN w Legnicy jest kolejnym dowodem 
zainteresowania władz naszego województwa ochro­
ną środowiska w Zagłębiu Miedziowym. I miejmy 
nadzieję, nie ostatnim.

(Ali)

ZAPRASZAMY NA FESTYN
W piątek, sobotę i niedzielę, odbywa się na te­

renie parku mąlomickiego kolejny VII Festyn Gór­
niczy, cykl imprez tradycyjnie uświetniających ob­
chody 22 Lipca w Lubinie. Oto atrakcje propono­
wane przez organizatorów.

PIĄTEK, 22 LIPCA — O godz. 11 na estradzie 
głównej rozpoczynają się występy artystyczne: kon­
cert orkiestry dętej ZG Lubin, w godzinę później — 
zespół Kontrakt SMZM; potem proponujemy wystę­
py dzieci w imprezie „Mikrofon dla malucha”, po­
kaz mody; o godz. 16.30 — koncert czechosłowac­
kiego zespołu „Country Beat” dedykowany ludziom 
dobrej roboty. Imprezy pierwszego dnia festynu 
zakończy orkiestra dęta PBKRM z Lubina. Równo­
legle, na tarasach restauracji odbywać się będą 
plenery plastyczne dla dzieci i dorosłych, giełda 
sztuki współczesnej (godz. 12) i dyskoteka.

SOBOTA, 23 LIPCA — Także od godz. 11 kon­
certy na estradzie głównej, wśród nich drugi dla 
ludzi dobrej roboty — wystąpi warszawska „Orkie­
stra z Chmielnej” (godz. 15), zaś o godz. 18 za­
praszamy na spotkanie z zespołem artystycznym 
Śląskiego Okręgu Wojskowego — „Pluton”. Na ta­
rasach restauracji natomiast, jak w piątek, plenery, 
giełda, dyskoteka i o godz. 19.30 zabawa taneczna.

NIEDZIELA, 24 LIPCA — Na głównej estradzie 
koncertują: Orkiestra Reprezentacyjna Śl. O W, ka­
pela „Felusie” i „Walc many”; dla ludzi dobrej ro­
boty — o godz. 14 „Grupa Pana Antka”, zaś o 16.30 
laureaci Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
Górze. Plenery, giełda i dyskoteka — na tarasach 
restauracji.

Odbędzie się ponadto wiele imprez rekreacyjno­
-sportowych, wśród których każdy znajdzie coś dla 
siebie. Na piątek (w godz. 14—15) przewidziano 
m. m. turniej piłki siatkowej, loty samolotów sporto­
wych, szybowców, skoki spadochronowe, zawody 
hippiczne. Na sobotnie popołudnie przygotowano 
sporo sportowych zabaw, w niedzielę zaś będzie 
można obejrzeć pokazy kulturystyczne, wziąć udział 
w wieloboju rodzinnym, podziwiać wyścigi moto­
rowe i pokazy modeli latających. Wszystkim im­
prezom festynu towarzyszyć będą liczne kiermasze, 
stoiska handlowe i gastronomiczne.

Życzymy przyjemnej zabawy!
(ast)

W RAZEM GŁOGÓW
Tradycyjnie wśród dzieci urodzonych w kwiet­

niu — miesiącu ubezpieczeń, a zgłoszonych w 
inspektoratach Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, 
rozlosowuje się jedną bezpłatną premię ubezpiecze­
niową. W ubiegłym roku los okazał się szczęśliwy 
dla małej legniczanki, tym razem nagroda PZU 
przypadła w udziale trzymiesięcznemu Łukaszowi 

Głogów jest bodajże jedynym 
miastem w województwie, któ­
re ńiei posiada tzw zielonego 
rynku. Brak świeżych warzyw 
(świeższych i w lepszym wybo­
rze — niestety — niż. w skle­
pach) jest utrapieniem gospo­
dyń. Sprawy nie załatwia han­

del z ziemi, prowadzony przez 
handlarki, tarasujące swoim 
majdanem przejścia obok gło­
gowskiego „Sezamu”. Postula­
ty mieszkańców miasta długo 
pozostawały bez echa. Co ro­
bią władze, ażeby ten stan 
rzeczy zmienić? Pytamy kie­
rownika Wydziału Handlu i U- 
sług Urzędu Miejskiego w Gło­
gowie — Kazimierza Hajduka:

— Od drugiego lipca czyn­
ny jest zieleniak przy ulicy 
Słowiańskiej. Warzywa mogą 
tarn sprzedawać zarówno dział- 
kowicze jak i okoliczni rolnicy. 
Srodkam’ adm;nistracyjnym> roz­

wiązaliśmy problem handlowa­
nia pod murami „Sezamu”.

Red.: — Czy o-twarty w liip- 
cu zieleniak zaspokoi potrzeby 
miasta?

K. Hajduk: — Niewątpliwie 
nie. Istnieje koncepcja utwo­
rzenia nowego „zielonego ryn­
ku”. Mieściłby się on u zbiegu 
ulic Słowiańskiej, Jedności Ro­
botniczej i Armii Radzieckiej. 
Jeśli udałoby się nam wygospo­
darować na ten cel odpowied­
nią Ilość środków, potrzebny 
miastu obiekt moglibyśmy uru­
chomić już w przyszłym roku.

STANISŁAW MAŁECKI

Rodakowi (ur. 23.04.1977 r.) zamieszkałemu w Głn 
gowie przy ul. Sienkiewicza 15'4. Po osiągnięci^ 
pełnolelnośoi Łukasz będzie mógł pobrać premie 
w wysokości 48 tysięcy złotych, uskładaną z mie­
sięcznych wpłat PZU i odsetek. Przyłączamy Sje 
do gratulacji. , J

AKADEMIE I SPOTKANIA
W dniach poprzedzających XXXIII rocznicę 0. 

głoszenia Manifestu Lipcowego, w miastach 1 
gminach naszego województwa, w zakładach 
pracy i środowiskach społeczno-zawodowych od­
były się uroczyste akademie i spotkania, w cza­
sie których najbardziej zasłużeni pracownicy i 
działacze społeczni zostali uhonorowani wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi.

We wtorek podczas uroczystej sesji MRN , 
MK FJN w Legnicy Krzyżami Kawalerskimi OOP 
odznaczono: Antoniego końskiego, Stanisława 
Minora, Tadeusza Jasaka, Kazimierza Dębowskle- 
go i Jana Mroczko. Wręczono nadto dziewięć 
Złotych Krzyży Zasługi, 21 Srebrnych : siedem 
Brązowych. Longin Stefanowicz i Emil Lukasle- 
wicz otrzymali, przyznane im przez prezesa Rady 
Ministrów, honorowe odznaki „Zasłużony Pra­
cownik Państwowy”.

Podczas uroczystej akademii pracowników pro­
kuratur województwa legnickiego wojewoda leg. 
nicki Janusz Owczarek udekorował Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodzenia Polski: Stanisława 
Szepełaka, Michała Bilika i Bolesława Kobiela- 
rza. Złoty Krzyż Zasługi otrzymał Andrzej Odrzy- 
wolski, Srebrny — Marian Ciuk, a Brązowy — 
Alicja Rudnicka.

W czasie spotkania przedstawicieli władz pb-, 
lityczno-administracyjnych województwa I miasta^ 
Legnicy z ludźmi dobrej roboty — kolejarza™ 
województwa legnickiego — zasłużeni pracowni­
cy PKP otrzymali z rąk I sekretarza KM partii w 
Legnicy, Iow. Edwarda Nira, odznaczenia pań­
stwowe. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski wręczono: Stanisławowi Mogile i Bronisła­
wowi Dorofejowowi. Trzy osoby otrzymały Złote 
Krzyże Zasługi, trzy — Srebrne i trzy — Brą­
zowe.

Wczoraj z udziałem władz polityczno-admini­
stracyjnych województwa, przedstawicieli kierow­
nictw Sądu i Prokuratury Wojewódzkiej. orazLWP, 
odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń 
państwowych zasłużonym pracownikom Milicji 
Obywatelskiej. Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: mjr Arkadiusz Mamiński, 
kpt. Henryk Kusiak, por. Tadeusz Pastuch, ppor. 
Jan Pawfak oraz st sierż. Józef Muszyński. Wrę­
czono również Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże 
Zasługi. List gratulacyjny ministra spraw we­
wnętrznych oraz złotą odznakę „W służbie na­
rodu” za trzydziestoletnią sumienną i nieprzer­
waną służbę w organach MO otrzymał ppłk Wło­
dzimierz Remkowski. Grupie pracowników MO 
wręczono akty nominacyjne na kolejne stopnie 
oficerskie i podoficerskie. .

(STAkrp.

CO POLACH?
Kończy się na naszych polach walka ze ston­

ką. Powierzchnia uprawy ziemniaków chroniona 
przed lym pasożytem wynosi 17 tysięcy hekta­
rów. W tym tygodniu zakończyły się pierwsze o- 
pryski, w sierpniu na niektórych plantacjach bę­
dzie trzeba jednak zabieg powtórzyć.

Na polach coraz większy ruch kosiarek i kom­
bajnów. 6 lipca przystąpiono do zbioru drugie­
go pokosu siana, z ponad 12 tysięcy ha sprząt­
nięto już około 20 procent. Trwa zbiór rzepaku 

■i jęczmienia ozimego. Na razie zbiera się rzepak 
z gleb gorszych. Zaś najbardziej wydajne P'ap“ 

■ taeje na najzasobniejszych glebach, dojrzewają. 
Na razie skoszono około 2 tysięcy ha z 12,o 

.tys. ha zasianego rzepaku. Dużo lepiej wyglQda“ 
ją zbiory jęczmienia — do skoszenia pozostało 
już tylko około 50 procent powierzchni, którą za­
siano, to jest ok. 3 200 ha.

Sprawnie przebiega skup rzepaku., Czynne są 
suszarnie, które udostępniły cukrownie — 
ska i głogowska. Na razie kolejek nie ma. OW 
tak dalej, kiedy wreszcie nadejdą słoneczne dni 
na które z utęsknieniem czekają rolnicy. (krzy ’

1
15 lipca 1977 r. zmarł przeżywszy 48 lat

REDAKTOR JERZY WIDOMSKi 
długoletni dziennikarz „Gazety Robotniczej > 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasług1* 
Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego* 
Odznaką Budowniczego Wrocławia, Odzna­
czeniom im. Janka Krasickiego 
Cześć Jego pamięci!

Rodzinie zmarłego kolegi oraz zespołów* 
„Gazety Robotniczej” wyrazy serdeczneg 
współczucia składa

zespół „Konkretów”



I sekretarz KW PZPR tow. Stanisław Cieślik de koruje Krzyżem Kawalerskim OOP Janinę Serafin, 
s za chwilą takie same odznaczenia otrzymają Marian Kołodziej, Felicja Wojtylak i Stanisław Wrubei.

UROCZYSTA SESJA WRN 1 WF
Z Qk;^oitXXXIII rocznicy ogłoszenia historyczne- 

g°5v PKWN, w kwiie „Ognisko- odbyła
się •r^egią środę uroczysta sesja Wojewódzkiej 
Rady ,Ń5:oaowej 1 Wojewódzk.ego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu w Legnicy. Przybyli na nić. prócz 
radnych działaczy FJN delegacje zakładów pra­
cy i mieszkańców miasta przedstawiciele poli­
tycznych administracyjnych władz województwa 
z I sekretarzem KW Stanisławem Cieślikiem wo­
jewoda Januszem Owczarkiem członkowie kierów 
nictw stronnictw politycznych WRZZ. organizacji 
społecznych młodzieżowych przedstawiciele Woj­
ska Polskiego • Milicji Obywatelskiej. Gorąco po­
witano przybyłą na uroczystość delegacje Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z jej dowódcą 
— gen. płk Olegiem Fiedorowiczem Kuliszewem 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił ' sekretarz 
KW PZPR tow. Stanisław C'eślik Pozdrowieni 
serdeczne życzenia z okazi4 święta narodowego 
w imieniu żołnierzy PGWAR przekazał społeczeń­
stwu woiewództwa gen. Władimir Aleksandrowicz 
Szaleain

W czasie uroczystej sesji tow. Stanisław Cieślik 
udekorował odznaczeniem, państwowym najbar­
dziej zasłużonych mieszkańców zagłębia miedzio­
wego. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Eugeniusz Gałecki, Amalia Gasińska, 
Jerzy Hanaszyński, Czesław Kornacki, Franciszek 
Maciejewicz. Antoni Otulak. Mieczysław Pawełek, 
Władysław Sadura, Janina Serafin, Marian Koło­
dziej. Felicja Wojtylak < Stanisław Wrube! Czter­
naście osób otrzymało Złote siedemnaście — 
Srebrne a piętnaście — Brązowe Krzyże Zasługi.

Polonezem A-dur Fryderyka Chopina rozpoczęła 
część artystyczną sesj Centralna Orkiestra Repre­
zentacyjna Wojska Polskiego. W godzinnym kon­
cercie wystąpił* gorąco przyjmowań orzez wi­
dzów laureac festiwalu piosenk żołnierskiej w 
Kołobrzegu zdobywcy Złotych ■ Srebrnych Pier­
ścieni m. <ni Katarzyna Sobczyk. Wiktor Zatwa-r- 
ski Irena Woźniacka ..Trubadurzy’ Andrze* Sza- 
jewski ; Daniel.

<STAM)

Na zdjęciu od lewej: I sekretarz KW Pz.PR tow 
Stanisław Cieślik, dr Wanda Goebeł i jej portret.

Fot. Krzysztof Raczkowiak

WYSTAWA PORTRETÓW
W Środę w legnickim BWA otwarto drugą z 

kole- wystawę portretów ludzi którzy w przed­
dzień Święta Pracy zostali unonorowan wpisem 
do „Księg; Ludz. Zasłużonych dla Województwa 
Legmck.ego’ W uroczystość- uczestniczył człon­
kowie Egzekutywy KW PZPR w Legnicy z i se­
kretarzem KW tow. Stanisławem Cieślikiem oiaz 
przedstawiciele władz administracyjnych z woie- 
wodą Januszem Owczarkiem. Wśród zaproszo­
nych gość, byli również ludzie uhonorowań' wpi­
sem do księgi w roku ubiegłym. Po zamknięciu 
ekspozycji portrety — dzieła artystów-plastyków: 
Teresy Włodarczyk Heleny Zadrejko. Bronisława 
Chyły • Tadeusza Wrońskiego — zostana wrę­
czone ludziom zasłużonym przez członków Se­
kretariatu Komitetu Wojewódzkiego.

Z okazji otwarcia wystawy, która trwać będzie 
do końca miesiąca, Biuro Wystaw Artystycznych 
wydało katalog zawierający reprodukcje wszyst­
kich prezentowanych portretów.

(STAM)

NOWE PLACÓWKI HANDLOWE
W przeddzień Lipcowego święta handel i ga­

stronomia Wzbogaciły się o nowe obiekty w wo­
jewództwie 19 lipca br z udziałem l sekretarza 
KW PZPR w Legnicy tow Stanisława Cieślika na­
stąpiło otwarcie domów towarowych Gminnych 
Spółdzielni .Samopomoc Chłopska” w Prochowi­
cach i Przemkowie

Miejski dom towarowy w Prochowicach prowa­
dzi wieloasortymentową sprzedaż artykułów spo­
żywczych monopolowych, winno-cukierniczych. ar­
tykułów dc produkcji^ rolnej 1001 drobiazgów, 
chemiczno-drogeryjnych

Przernkowski dom handlowy wybudowany został 
przez własna ekipę GS W nowej placówce ulo­
kowano m.in stoiska z odzieżą, towarami obuw- 
niczo-skórzanymi zabawkami, artykułami sportowy­
mi i papierniczymi

17 lipca uruchomiono bar szybkiej obsługi w Ra- 
szówce koło Legnicy Lokal ten pomieścić może 

i jednorazowo 48 konsumentów a prócz tego 32 
osoby będą mogły korzystać ze stolików ulo- 
kowanycn na tarasie Także w Raszówce, zosta­
nie otwarta w sierpniu restauracja „Leśna”.

(P)

Tow. Stanisław Cieślik w towarzystwie władz po­
lityczno-administracyjnych Prochowic zwiedza wnę­
trza nowego Domu Handlowego

Fot. Krzysztof Raczkowrak

KOMENTARZ

‘ AZDA epona ma swo własne cete. Dla 
K Polski lat czterdziestych sprawą najważ- i 

nlejszą było odzyskanie niepodległości, a 
gdy ona przyszła — odbudowa państwowości 
polskiej. Prawie rok trwało wyzwalanie ziem le­
zących miądzy Bugiem a Odrą / Nysą Łużycką — 
terytorium Rzeczypospolite/, którei kształt geogra­
ficzny zrodził się w Jałcie ■ Poczdamie. Znacz­
nie dłuzei trwała wałka o iei kształt polityczny, 

[ustrojowy, nakreślony leszcze w samym środku 
krwawe/ wojny, a sprecyzowany w Manifeście 
PKWN, nazwanym oóźnie/ Lipcowym, bo w 
dniach lipcowych ogłoszonym.

Ilu z nas pamięta te pełne niepewności, wręcz 
niebezpieczeństwa, dni? Te pionierskie dni two­
rzenia się nowe/ rzeczywistości polskiej? Chyba 

. już niewiele ponao 10 milionów, bo około iG 
milionów urodziło się w Polsce Ludowe/. To są 
— jak o tym pokoleniu mówi Zbigniew Załuski — 
dzieci Maniiestu, które z kolei wydały na świat 
juz kilka milionów Polaków. Szybko, niestety, 
kurczy się pokolenie tych, którzy krwią / zno- 
iem pisali ów historyczny dokument, którzy pierw­
si zrozumieli, że iedyną racją stanu polskiego 
jest zwrócenie oczu na Wschód.

Gorące to były dni dla rodzącei się władzy 
ludowej podwójnie, bo nie skończyła się jesz­
cze generalna rozprawa z hitlerowskim okupan­
tem, jeszcze żołnierz polski u boku Armii Czer­
wone/ krwią znaczył drogę do pełnej wolności 
i narodowej niezawisłości, gdy już zaczęli pod­
nosić głowy ci, którym marzyła się Polska mi- 
,kofajczykowsko-andersowska, czyli zależna od 

■ Zachodu, a skłócona ze Związkiem Radzieckim

ClfW MIKU
i Czechosłowacją — jak przed wojną. Wprawdzie 
rząd „londyński" szybko, bo w niecały rok po 
ogłoszeniu Manifestu przestał istnieć, to jednak 
władza ludowa potrzebowała jeszcze niemało 
czasu na pozyskanie zaufania zagubionych, prze­
konanie nieufnych do nowych idei, zjednoczenie 
wszystkich Polaków wokół programu społeczno­

-politycznego, lakim był Manifest. Niestety, nie 
. obyło się bez ofiar W ogniu tej społecznej re- 
‘wolucji zginęło' 10 tysięcy żołnierzy • milicjan­
tów, z reguły członków PPR ZWM — pierw­
szych rzeczywistych, szeregowych budowniczych 
■Polski Ludowe/. Mnie/ więcei tyle samo'ludzi 
oadło po tamte/, piłsudczykowskie/ stronie ba­

rykady, a byli to najczęściej ludzie nieświadomi 
..celów, jakim kazano im służyć, niekiedy wbrew 

■ tich woli do tci służby wciągani. > nic dziwne- 
.'■go, że autorzy Manifestu tak wiele uwagi r miej- 
|sca poświęcili jedności narodowe/. „Stoją przed 
\‘nami gigantyczne zadania — czytamy w tym 
i dokumencie. — Będziemy /e realizować dalej 
[ nieugięcie i zdecydowanie.-Odrzucimy precz war­
chołów, agentów reakcji którzy orzez rozbija?
me jedności narodowe/, orzez próby prowoko­

wania walk miedzy Polakami idą na rękę hitle­
ryzmowi Nie można tych zadań urzeczy­
wistniać bez lednośct narodowej" Słowa te nic 

lnie straciły na aktualności, bo choć żyiemy w 
wczasach poko/u, tu • ówdzie sroży się faszyzm., 
I a świat kapitalistyczny straszy coraz to nową, 
^bardziej tragiczną w skutkach bronią, iak ostat- 
\\nio bombą neutronową.
\ . Z każde/ strony Manifestu bi/e nie tylko żar 

tamtego czasu — bije zeń również ogromna mąd- 
\ rość polityczna organizatorów nowego porządku 
i 'społeczno-politycznego w Polsce Bo wyobraz­
imy sobie dzisiai (a do takich refleksji skłania 
^znakomity seria/ telewizyjny „Przed burzą"), co 
łby to było? gdyby naród polski nie chciał sio 
tprzed trzydziestoma paroma laty przekonać iż 
. „granica wschodnia powinna być linią przyjazne- 
■; go sąsiedztwa, a nie przegrodą między nami 
la naszymi sąsiadami" — iak głosił Manifest, któ­
rego twórcy nie mieli wątpliwości co do tego, 

\że inacze/ być nie może bowiem zaraz w na- 
Istępnych zdaniach iasno sprawę wyłożyli: „Trwa­
ły sojusz z naszymi 'bezpośrednimi sąsiadami, 

Bze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacią. bę- 
fdzie podstawową zasadą zagraniczne/ polityki 
l polskiej, realizowanej przez Polski Komitet Wy- 
\zwoienia Narodowego".

• WIELU mądrych słów, przelanych przez 
•i / , PPB-owców na karty Manifestu, te doty­

czące przyszłe/ polityki zagraniczne/ PRL 
były i są dla mnie najmądrzejsze, bo każdy dzień 
przynosi potwierdzenie słuszności obranej wów­
czas drogi. Bo dzięki niej możemy dziś spokoj- 
nie realizować nowe, ambitniejsze cele.

WŁODZIMIERZ KISIŁ



TU HM „GŁOGÓW” (9)

— No i ufcradli mi „Growa” 
— mówi Brygadzista. — A 
miaJem dzisiaj montować ma­
szyny. I sziag trafił, stoję!

— Kto ukradł?
— Jak to kto? Oni — Bry­

gadzista wskazuje na barak 
instytucji, która zabrała dźwig.

— Oni mieli dźwig do 
wczoraj. Dzisiaj już miał być 
do naszej dyspozycji — pre­
cyzuje żale Brygadzisty jego 
zwierzchnik, nazwijmy go Kie­
rownikiem.

Obaj panowie zmierzają do 
kierownictwa przedsiębior­
stwa, które im sprzątnęło 
dźwig sprzed nosa. Tak się 
szczęśliwie złożyło, że aku­
rat w owym przedsiębiorstwie 
bawi jego naczelny dyrektor, 
który przyjechał sprawdzić, 
jak jego podwładni spisują się 
na budowie huty. Kierownik 
szuka sprawiedliwości u Dy­
rektora.

— Przecież my musimy zamonto- 
wać wózki — mówi Dyrektor.

— Mieliście dość czasu — dener­
wuje się Brygadzista.

— Nie wiem dokładnie jak to tam 
było, ale musimy dzisiaj...

— My też musimy — wtrąca Kie­
rownik.

— Oddajcie „Grova” — żąda Bry­
gadzista.

— Nie mogę...
— Przecież od dzisiaj miał być w 

naszej dyspozycji — próbuje jeszcze 
bronić swego Kierownik.

— No cóż, panie .Kierowniku, nic 
nie poradzę. Prawo buszu. Silniejszy 
zwycięża. Takie życie — uśmiechając 
się z nieukrywaną sympatią do Kie­
rownika mówi Dyrektor. Po czym od­
dala się w stronę budowy.

Myślę, że scenka ta oddaje klimat 
wielkiej budowy tak samo, jak od­
dają go niezliczone przykłady współ­
pracy między przedsiębiorstwami: 
wzajemne pożyczanie sprzętu, odcią­
żanie przy niektórych pracach ftp. 
Łączy wszystkich wspólny cel — żeby 
hula ruszyła, żeby ruszyła najpóźniej 
we wrześniu.

A teraz coś o ambicjach. Mówi 
aktywista ZSMP, pracownik jednego 
z przedsiębiorstw budowlanych: „Ma­
my zastrzeżenia do hasła, które nie­
dawno pojawiło się na hucie, do 
tego słynnego „Polak potrafi”. Niby 
dlaczego miałby nie potrafić? Tym­
czasem, gdyby się głębiej nad tym 
hasłem zastanowić, to sugeruje ono, 
że musialby się jakoś specjalnie sta­
rać. Jak mamy rysunki konstrukcyjne, 
to potrafimy. Wstyd byłoby inaczej. 
I nie ma się czym chwalić”.

4 • KONKRETY

Zastanawiająca interpretacja zna­
nego hasta. Zwiastuje zmierzch ro­
mantyzmu na polskich budowach. Bo 
hasło jest romantyczne, nie tyle gło­
si, że Polak potrafi, ile że potrafi 
mimo wszystko...

I mimo wszystko ruszyć ma w sier­
pniu piec elektryczny, a we wrześniu 
piec zawiesinowy. Ruszyć ma też tle­
nownia, kluczowy teraz punkt budo­
wy.

Na tlenowni pracują dwa ,,Mosto­
stale”: M-3 z Poznania i M-4 z Za­
brza. Blok drugi, robiony przez mon­
tażystów z Zabrza,' jest już prawie 
gotowy, do prób ma być oddany 26 
lipca. Obecnie trwają prace na ze­
wnątrz samego bloku oraz montaż 

ścienny — określa Władimir Woro- 
biew wybuchową dawkę.

Z tym wszystkim zetknęli się mo- 
stostalowcy po raz pierwszy, uczyli 
s:ę na miejscu i, jak mówi kierownik 
zabrzańskiej grupy Krystian Szendzie- 
lorz, sporo płacili „frycowego”.

Pytam Władimira Worobiewa, ile 
czasu budują blok tlenowy w Związ­
ku Radzieckim.

— U nas są specjalne ekipy, które 
tylko tym się zajmują. Budować po­
winny pól roku. Takie są normy: pót 
roku do pierwszego tlenu.

— Ale nigdy się to nie udaje — 
dorzuca kolega Władimira, projektant 
tego bloku, który przyjechał do Polski 
na finisz budowy.

aparatury kontrolno-pomiarowej. Blok 
pierwszy poznańskiego „Mostostalu” 

_ma być gotowy do prób 10 sierpnia.
Sam blok tlenowy to dla laika tyl­

ko niemożliwe do ogarnięcia kłębo­
wisko rur i rureczek wijących się spi­
ralami* pośród kilku zbiorników. Wła­
dimir Worobiew, szef monter od oru- 
rowania bloku tlenowego, który re­
prezentuje na budowie importera a- 
paratury (Związek Radziecki), mówi, 
ze rur tych jest około dwóch kilome­
trów. Nie licząc rurek aparatury kon- 
tiolno-pomiarowej, których jest tysiąc 
dwieście metrów.

Nie te wielkości jednak decydują 
o trudności wykonania takiego bloku. 
Pracujący tu ludzie po raz pierwszy 
spotkali 'się z tak wysokimi wymoga­
mi technologicznymi — każdy spaw 
jest sprawdzany, prześwietlany. A w 
ogóle większość spawaczy dopiero 
musiała się uczyć pracy w osłonie 
argonu, gdyż taki spaw jest wyma­
gany przy aparaturze tlenowej. Pre­
cyzja wykonania — na przykład naj­
większy zbiornik w bloku może mieć 
odchylenie od pionu maksymalnie mi­

limetr na 100 metrów. Montaż bloku 
tlenowego przebiegać musial w ideal­
nej wręcz czystości. W rurach nie 
może być zanieczyszczeń. W żadnym 
wypadku nie może się w nich zna­
leźć tłuszcz. Tlen z tłuszczem two­
rzy mieszankę wybuchową.

— Ile tłuszczu trzeba?
— Dwa miligramy na decymetr sze­

Ekipa z Zabrza zaczęła bu­
dować 12 kwietnia. 26 lipca 
mają się zacząć próby: naj­
pierw ciśnieniowa, później w 
temperaturze minus 160 stop­
ni. a następnie w plus sto kil­
kadziesiąt. Jeżeli aparatura 
wytrzyma, będzie można uru­
chamiać produkcję tlenu. Je­
żeli we wrześniu popłynie 
stąd tlen, zabrzanie przego­
nią półroczny termin. Polak 
jednak potrafi... Potrafi pracu­
jąc przez całą dobę na dwóch 
dwunastogodzinnych zmia­
nach, bez niedziel, bez świąt. 
Cóż, musi Polak zdążyć...

— Właściwie to nie wiado­
mo, kto nas bardziej goni: dy­
rekcja budowy, czy nasza z 
Zabrza — mówi kierownik 
Szendzieiorz. — Tydzień temu 
musiałem już zrobić harmono­
gram zjazdu ludzi z budowy. 
Musimy kończyć, następna 
czeka.

— Gdzie?
— Walcownia Huty „Kato­

wice”.
KRZYSZTOF DĘBEK

Kto ma rację?”
W odpowiedzi na notatko nr.Q 

>t. „Kto ma racje?” zamieszczeń?*’ 
numerze 10 „Konkretów”, cioty ’ * 
■awleszenla kursu w relacji
- Głogów, tut. Oddział PKS
ma co następuje: "zjag.

Zawieszenie kursu relacji Swik„.- Głogów, pi. godz. odjazdu ZC & 
■ucy 4.30 nastąpiło w oparciu o wv 
tiki badan oraz analizą komuniki 
pospiesznej 1 dalekobieżnej. p,,™'  
wadzone badania zapełnienia 1 renff? 
wscl ww. kursu wykazały, iż 
napełnienie autobusu w kursie w-J* 
:ię w granicach 0,331, natomiast

11

vy na 1 wozo-km są niższe niż kSl 
wozo-km.
Tak niskie wpływy na 1 wozo-k 

□ raz napełnienie świadczą, iż zaopatr,® 
owanie mieszkańców miast i gS'- 
rzez które przebiega kurs Jest J 
orne.
Biorąc pod uwagę powyższe oraz 

ważne trudności spowodowani
□rakiem taboru autobusowi

owadzenie komunikacji w takim i 
kładzie jest niewskazane. *

W związku z tym Zarząd PPKS 
Wrocławiu pismem nr 41/6/4101/183/7* . 
nia 17X111976 r. polecił zawieszfflie* 

wyżej wymienionego kursu z dnir-m 
15 stycznia 1977 r.

Z-ca dyrektora ds. przAj^A. 
mgr MARIAN WILC&toT?!

PKS - Oddział
-Osobowy w fwidnicy

„Za fatygę?”
W związku z zamieszczonym w nu- 

merze 17 „Konkretów” listem pt. za 
fatygę” Zarząd Miejskiej Spółdzielni- 
Zaopatrzenia i Zbytu w Lubinie u- 
przejmie wyjaśnia, że w sklepach mo­
nopolowych naszej spółdzielni nie pro­
wadzimy skupu próżnych butelek je- 
dynie zamiany w przypadku zakupu 
wyrobów monopolowych. Punkt skupu 
jutelek prowadzimy przy ul. Sienkie­
wicza obok sklepu spożywczego, nr 
judynku 1. Według wyjaśnienia kie­
rownika sklepu monopolowego nr I 
przy ul. Scinawskiej należność za po­
zostawione w sklepie 2 butelki mono­
polowe nie została zwrócona nieletniej 
osobie przy zwrocie, ponieważ Dosiada­
ły wyszczerbione szyjki. Po interwen- 
ęjń rodziców kierowniczka sklepu jed­
nak zwróciła należność, co oznacza w 
naszym mniemaniu, że butelki były 
pełnowartościowe nadające się do dal­
szego użytku. Kierowniczce sklepu 
zwrócono uwagę o przestrzeganiu usta­
lonych zasad zwrotu butelek. Za po­
średnictwem prasy przepraszamy za­
interesowane osoby za zaistniały incy­
dent w naszym sklepie.

W.cepr j j 
ds. handlu, gastronomii, 

produkcji i usług 
WŁADYSŁAW HIRKIJ

„Jakość do kitu”
W wyjaśnieniu do artykułu pt. 

kość- do kitu” zamieszczonego w ty­
godniku „Konkrety” nr 21 t- dnia 27 ma- 
‘ja 1977 r. dyrekcja „Społem” Woje­
wódzkiej Spółdzielni Spożywców Od­
dział w Lubinie informuje: Pomimo, 
że podległa nam piekarnia mechamcz- 
na . w Lubinie jest głównym prcducen- 
tern pieczywa na rynku lubińskim, m 
wypieka jednak pieczywa podanego 
artykule, jak Chleba dużego po 1- 

bułek paryskich po 6 zł. .
Natomiast ograniczony asortTin 

produkcji bułeczek pszennych sp°t 
do-wany jest maksymalnym wykora^ 
staniem mocy produkcyjnej pie-<ar 
pieczywie pódsta-wowym. .„unia

Starania nasze odnośnie uzHpeT^efl- 
asortymento-wego w pieczywie p- zg 
nym drobnym nie odniosły # 
względu na trudności produkcji 
obrębie najbliższego terenu.

Poprawa na tym odcinku nas«rF 
roku 1980, po rozbudowie pieką 
Lubinie. ,Z-ca dyrekt0 . j 

ds. gastronomu 1 
mgr SŁAWOMIR LESZCZ*-.

„A płacić trzeba’'
W związku z listem pt. ;

trzeba” opublikowanym w nw'kaIłio* : 
„Konkretów” Spółdzielnia infcr 1 
wa „Cuprum” w Polkowicach 
niuje, że istotnie zdarzają 
padki przerw w dostawie woaj 
do mieszkań. Przerw tych nie 
przewidzieć, a powodem ifh. ‘A o1® 
rie sieci wodociągowej. J?. ,o3gnisuK : 
występują tak nagminnie jsń • I 
mieszkaniec Polkowic. . ,Ak“,tor^'

Sprawa powiadamiania '
Jeżeli przerwy w dostawie .vówc:aS i 
możliwe do przewidzenia, pa .
spółdzielnia wywiesza ogloszei 
klatkach schodowych inforinuJji p d 
kim okresie 1 w jakich Soc3zinrnf}v. 
stąpi przerwa w dostawiei w str - 
przypadku awarii nie jesteśmy _ ; 
nie powiadomić lokatorów. pyre^Sj |

WŁADYSŁAW - |



Tamte lata
pamiętam, mimo moich 73 lat, 
jakby to było zaledwie wczoraj. 
Cala nasza chłopska, siedmioosobo­
wa rodzina, utrzymywała się z dwu­
hektarowego gospodarstwa. Naukę w 
bojanowskim Technikum Rolniczym 
przerwał mi wybuch powstania w 
Wielkopolsce. Mimo młodego wieku 
walczyłem w styczniu i lutym 1919 
roku pod Bojanowem i Rawiczem. 
Do pierwszego pułku powstańczego 
nie chcieli mnie jednak przyjąć. W 
domu doskwierał głód, szkoły były 
zamknięte, a ja nie mogłem znaleźć 
pracy. W końcu, z ojcem i bratem, 
otrzymaliśmy zajęcie w majątku 
obszarniczym. Głodowe zarobki le­
dwie starczały na utrzymanie. Zaczy­
nałem. —,z tej naszej doli i krzyw­
dy <&• Gdy miałem dwadzie­
ścia w Związkach Pracowników 
Rolnych’' naszego okręgu wybrano 
mnie mężem zaufania. Wkrótce zwol­
niono z pracy ojca i brata. Dobrze 
pamiętam przypadki, kiedy podczas 
interwencji u dziedziców wyrzucano 
mnie za drzwi... Nasz związkowy lo­
kal biurowy i drukarnię w Lesznie 
wielokrotnie burzono i demolowano. 
Pierwszy okręgowy strajk rolny trwał 
trzy dni. Siedziałem wówczas w aresz­
cie w Lesznie pięć dn*. Za następny. 

wianie... W naszym okręgu powołali­
śmy tzw. trójki partyzanckie. Pozna­
waliśmy się po beretach i kurtkach 
ze skóry. Kiedy alianci, byli już bli­
sko, poszliśmy walczyć do lasu. Ja 
nie na długo. Zostałem ranny i za­
chorowałem na tyfus. Kiedy wysze­
dłem ze szpitala (w Luksemburgu, 
gdyż tylko tam mogłem czuć się bez­
piecznie) nasz okręg był już wyzwo­
lony....

Gdy doszły nas wieści o Lipcowym 
Manifeście, wśród Polaków we Fran­
cji zaostrzył się podział na „lubel- 
czyków" i „londyńczyków”. Szykowa­
liśmy się do ostrej konfrontacji. W 
jesieni 1944 roku przyjechał z Pary­
ża tow. Wandycz. Kilka dni później, 
jak Niemcy opuścili Metz, rozpoczę­
liśmy przygotowania do zjazdu emi­
gracyjnego w Paryżu: przeprowadzali­
śmy wśród naszych zebrania i wie­
ce, wybieraliśmy delegatów. Nie by­
ło to zadanie łatwe — „londyńczycy” 
rozbijali spotkania, grozili komuni­
stom śmiercią. Podczas zjazdu w Pa­
ryżu omal nie doszło do zamachu 
bombowego na sali obrad — udare­
mniła go w ostatniej chwili francu­
ska policja. Na zjeździe 17 i 18 grud­
nia wybraliśmy Centralny Zarząd Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego we Francji, ja zostałem sekre­
tarzem Zarządu Okręgu PKWN. Po 
powrocie’z Paryża tworzyliśmy miej­
scowe zarządy PKWN Organizacji 
Pomocy Ojczyźnie, Związku Młodzie­
ży „Grunwald" i Organizacji Kobiet 
im. Marii Konopnickiej. Na zjeździe 
Organizacji Pomocy Ojczyźnie wybra­
no mnie członkiem jej Zarządu Cen­
tralnego. Na nasze wiece przyjeżdżał 
tow. Tomasz Piętka, mówił o znisz­
czonej Warszawie, o rządzie i władzy 
politycznej. Często gościliśmy rów­
nież polskich dyplomatów: Krzeszew- 
skiego. Jędrychowskiego i Naszkow- 
skieoo-

Fot Krzysztof Raczkowiafc

nuszem Tomaszewskim, wprowadzi 
li mnie w .problemy miasta, poinfor­
mowali o stanie bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego. Zabraliśmy się 
do roboty. Najpierw — odgruzowanie, 
rozbieranie ruin. Wkrótce popłynęła 
wodociągami woda, a z Legnicy 
Ścinawy — prąd Jeden z pracowni­
ków fabryki instrumentów ośw.etlił 
w czynie społecznym ulicę Odrodze­
nia i Rynek. W mieście powstawały 
pierwsze organizacie społeczne i 

toj pracy. Heimiem przedez wszyst­
kie najwyższe funkcje szczebla po­
wiatowego. Została mi praca społecz­
na, którą również musiałem znacznie 
ograniczyć po wylewie krwi w 1974 
roku. Mam dużą satysfakcję z tego 
co zrobiłem tutaj i za granicą. To się 
przecież na coś przydało! Podczas 
'uroczystości w KW. kiedy wpisywa­
no m. in. i moje nazwisko do Księgi 
Ludzi Zasłużonych, I sekretarz to­
warzysz Cieślik powiedział do mnie 
tak: „Towarzyszu Płaczkowski, macie 
bogaty i ciekawy życiorys...". Chyba 
tak.

STANISŁAW .MAŁECKI

w 1924 roku, osadzono mnie w Ra­
wiczu na prawie dwa tygodnie. W 
1925 wcielono mnie do siużby w 3 
pułku lotniczym w Poznaniu. Po woj­
sku pracowałem przy wyrębie lasu, 
w tartaku, a następnie w kopalni wę­
gla w Rudzie Śląskiej. W wyniku re­
dukcji zwolniono mnie w 1929. Za 
przykładem innych ruszyłem za Chle­
bem do Francji. Po roku pracy w hu­
cie aluminium w Venthon — Albertvil- 
le, znalazłem się na bruku. Pół roku 
szukałem zatrudnienia w całej niemal 
Francji. Wreszcie konsulat polski w 
Lille skierował mnie do kopalni rudy 
w Mont — Bouvilles. Zaczął się no­
wy etap w moim życiu...

W Mount Bouvil!es

W 1945 roku
powróciła do Francji nasza delegacja 
na Zjazd PPR. Przystąpiliśmy do two­
rzenia komórek partii w środowiskach 
polonijnych. W wielu miejscowo­
ściach zorganizowanie sięgało od 50 
do 80 procent Polaków. W 1946 o- 
trzymalem pełnomocnictwo do orga­
nizowania wyjazdu rodaków ze 
wschodniej Francji do kraju. Wypra­
wiłem siedem transportów górników, 
robotników i pracowników rolnych. 4 
listopada tegoż roku, wraz z rodziną 
— jako kierownik polityczny pocią­
gu — znalazłem się w Międzylesiu. 
Wręczono mi nominację na burmi­
strza Lubina z podpisem tow. Gomuł­
ki-... i życzono powodzenia.

poznałem towarzyszy z KP Francji: 
Francuzów, Polaków i robotników in­
nych narodowości. Czytałem broszu­
ry. ulotki. Przyjrzałem się pracy po­
litycznej wśród górników. W 1936 zo­
stałem członkiem partii komunistycz­
nej, znalazłem się w jej władzach o- 
kręgowych. Moim „Chlebem" codzien­
nym, oprócz ciężkiej pracy, stały się 
wiece, zebrania i strajki. Wybuch woj­
ny i okupacja Francji zmieniły formy 
naszej działalności. Ukryliśmy doku­
menty, rozpoczął się aktywny okres 
Pracy konspiracyjnej i partyzanckiej.

n.aszei koPalni rudy Niemcy zwo- 
2|li jeńców radzieckich. Za cichym 
Przyzwoleniem dyrekcji polskie kobie­
ty organizowały dla nich stałe doży-

Na lubińskiej stacji

powitały nas sterty wojennego żela­
stwa: czołgów, samochodów i armat 
ściąganych tam przez żołnierzy ra­
dzieckich... Miasto było bez wody i 
światła, mieszkańcy chodzili kilome­
trami do trzech czynnych studni. Gro­
ziła epidemia. Przez długi czas odno­
siłem wrażenie, że trwa jeszcze woj­
na. Raz po raz w nocy, a nieraz i w 
dzień, rozlegała się strzelanina. Sza­
brownicy grabili resztę dobytku, ga­
zownię i fabrykę instrumentów. Ginęli 
milicjanci i kolejarze... Krótko po 
przyjeździe skontaktowałem się z wła­
dzami powiatowymi, sekretarzem Do­
minikiem Krzesińskim i starostą Ja-

stauracja. W 1948 roku ruszyła Fabry­
ka Instrumentów Muzycznych i pier­
wsze kino, do którego kolega z Wro­
cławia dostarczył aparaturę. Przyznać 
trzeba, że ludzie pracowali chętnie, 
chociaż niejeden narażał swoje ży­
cie i zdrowie... Miasto żyło coraz peł­
niej, krzepła władza, remontowano 
coraz więcej domów... Wysłano mnie 
na kurs dla starostów, potem przysz­
ła praca partyjna. Proszę sobie wy­
obrazić, że członkiem Egzekutywy 
KP PZPR byłem 16 lat...

Rocznicę uchwalenia

Manifestu Lipcowego obchodziliśmy 
w 1947 roku uroczyście, choć ubogo. 
Mieszkańców liczył wówczas Lubin 
niewielu: 1113 Polaków i około 888 
Niemców. Nie mieliśmy odpowiedniej 
sali, urządziliśmy więc akademię w 
pomieszczeniu straży, obok Rynku. 
Nastrój był podniosły, uczniowie da­
li występ... Obyło się bez zamieszek.

Kiedy myślę o tamtych latach, to 
dochodzę do wniosku, że to, co zro­
biliśmy w Lubinie my, wszyscy starzy, 
nie poszło na marne. Uporządkowali­
śmy przecież miasto i cały nasz po­
wiat... A gdy znaleziono u nas miedź, 
szczerze się ucieszyłem, bo sam 
przez wiele lat byłem górnikiem. Cie­
szy mnie, że miasto się rozrasta, że 
dorobiliśmy się domu kultury i osie­
dli mieszkaniowych... Kiedy opusz­
czałem w 1959 roku Komitet Powia­
towy z powodu choroby, żal mi było

F^35—Wpracy w or- 
? /i gadach administra-* 
1 wll I c*‘ Państe’owsi> ia- 

ko burmistrz, se- 
kretarz a następ­

nie przewodniczący Prez. PRN 
w Lubinie, Antoni Płaczkowski 
pełni! wiele funkcji partyj­
nych i społecznych: był 1 se­
kretarzem KP PZPR, przez 
dwie kadencje członkiem KW 
we Wrocławiu i radnym WRM, 
radnym PRN, przewodniczył 
komisjom: mandatowej w PRN, 
Radzie Seniorów PRN, komi­
sji podatkowej. Był nadto pre­
zesem Powiatowego Zarządu 
Ochotniczych Straży Pożar­
nych, członkiem prezydium 
PK FJN, przewodniczącym ze­
społu ławników Sądu Powia­
towego oraz przewodniczą­
cym Rady Nadzorczej Miej­
skiej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu w Lubinie. Jako dele­
gat orgatrsacji partyjnej po­
wiatu lubińskiego brał udzia! 
w pracach U Zjazdu PZPR.

Za zastugi dia ruchu robot­
niczego i komunistycznego, 
umacnianie władzy ludowej 
oraz rozwój ziemi lubińskiej 
Antoni Płaczkowski odznaczo­
ny został m. in. Krzyśami: 
Oficerskim i Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Srebrnym Zasługi, me­
dalami X- i XXX-!ecia PRL, 
Złota Odznaka Budowniczego 
LGOM.

KONKRETY • 5



KULTURA

— Pierwsze wydanie „Rzeczypo­
spolitej”, podobnie jak „Sprawy 
Polaków”, „Ciekawa historia ONZ”, 
„Encyklopedia spraw międzynaro­
dowych” i inne książki Osmańezy- 
ka, rozeszło się błyskawicznie i za­
liczane jest do tegorocznych best­
sellerów. Czym można wytłuma­
czyć to niezwykle powodzenie 
Pańskich książek?

rię swego kraju z perspektywy 
trzech, a wkrótce czterech pokojo­
wych dziesięcioleci.

— Książka była pisana na gru­
zach, perspektywy były odlegle...

— Tak, i dlatego mając już 63 
lata, czyli siódmy krzyżyk na gło­
wic, postanowiłem się śpieszyć i 
zrobić jakieś porównanie. Mój za­
mysł uaktualniły Helsinki. KBWE 
— jest cezurą w historii Europy 
i naszego kraju. Po raz pierwszy 
bowiem w XX stuleciu znaleźliśmy 
się w sytuacji, że państwowość na­
sza została uznana przez wszystkie 

— I konfrontacja ta wypada na 
korzyść „Rzeczypospolitej Pola­
ków”?

— Tak. To, że. w miejsce Prus 
czy Rzeszy największym państwem 
Europy środkowej stało się pań­
stwo polskie, że państwo to od po­
czątków swego istnienia prowadzi 
politykę pokoju ze wszystkimi swy­
mi sąsiadami i Wszystkimi pań­
stwami europejskimi zmieniło cał­
kowicie charakter tego rejonu, któ­
ry był kolebką dwóch wojen świa­
towych. Postanowienie poczdam­

— Wydaje mi się, że po wyzwo­
leniu nastąpiła u nas reakcja na 
wieloletni okres odcięcia od wie­
dzy o świeede, połączona z eksplo­
zją zapotrzebowania na taką wie­
dzę. Potem doszła do tego nasza 
rewolucja kulturalna, likwidacja 
analfabetyzmu, powszechne nau­
czanie, ogromny wzrost czytelni­
ctwa...

— I opinia, żc autor „Spraw Po­
laków” zalicza się do obiektyw­
nych świadków wydarzeń...

— Tak, zawsze starałem się 
maksymalnie obiektywnie patrzeć 
na sprawy współczesnego świata ' 
i Polski, gdyż uważam, że takie na­
rody jak nasz nie mogą sobie po­
zwalać na subiektywizm. Wynika­
jące stąd pomyłki drogo nas ko­
sztują i kosztowały w przeszłości. 
Wydaje mi się, że szczególnie te­
raz, po Helsinkach, potrzeba obiek­
tywizmu w ocenie faktów i wy dar 
rżeń jest po prostu obowiązkiem 
międzynarodowym.

— „Rzeczpospolita Polaków” z 
roku 1977 nawiązuje często do 
„Spraw Polaków” z roku 1946. Ro­
zumiem, że aehcial Pan przeprowa­
dzić konfrontację ówczesnych pro­
gnoz z obecną rzeczywistością. Jak 
wypadła ta konfrontacja?

W roku 1946 Edmund Osmańczyk napisał księżkę „Spra­
wy Polaków”, kfóra w ciągu półtora roku doczekała się 
ośmiu wznowień, wywołując polemiki i dyskusje.

W roku 1977 poseł ziemi opolskiej na Sejm PRL, bezpar­
tyjny działacz Ogólnopolskiego Frontu Jedności Narodu, 
Budowniczy Polski Ludowej — Edmund Osmańczyk wrócił ; 
do spraw Polaków, ©pisując minione trzydziestolecie po­
wstania czwartej formacji państwowej, w książce pt. „Rzecz­
pospolita Polaków” wydanej właśnie przez PIW.

0 „RZECZYraSPOUIEJ
POLAKÓW"

— Ujmdjmy sprawę inaczej. Je­
stem jednym z nielicznych polskich 
pisarzy, którym dane było móc 
sprawdzić, po 30 latach, to co pi­
sali ^na temat polskiej perspekty­
wy życia w pokoju. Polscy pisarze 
nie mieli przedtem takich możli­
wości. W czasach przedrozbioro­
wych wojny stale niepokoiły nas 
i całą Europę. Potem przyszedł o- 
kres rozbiorów, którego dominantą 
były bunty narodowe i społeczne, a 
zatem brak okresu stabilizacji, o 
której trudno zresztą mówić w sy­
tuacji narodu podzielonego i oku­
powanego. Potem przyszła niepo­
dległość, która trwała zaledwie 20 
lat. Dopiero teraz polscy pisarze 
mają możność patrzenia na histo­

kraje europejskie i dwa główne 
mocarstwa światowe, podobnie jak 
uznane zostały powszechnie nasze 
granice. Jednym słowem, stabil­
ność naszej państwowości jest bez 
precedensu w historii ostatnich 
200 lat istnienia Polski. Ta hel­
sińska cezura jest dla mnie nie­
zwykle ważna Ponieważ dane mi 
było być zarówno w Poczdamie jak 
i w Helsinkach, wydawało ma się, 
że mam niejako obowiązek skon- 
frontowegc tego, co widziałem w 
roku 1945 i tego, jak oceniałem na­
sze perspektywy w roku 1946 z tym, 
co jest obecnie zarówno kształtem 
Polski, jak i konkretnie narodu 
polskiego na tle Europy pohelsiń- 
skiej.

skie z 2 sierpnia 1945 roku uważam 
za najważniejszą decyzję politycz­
ną w Europie po klęsce III Rzeszy.

Powstała na poczdamskim fun­
damencie Rzeczpospolita Polaków 
spełniła ówczesne nadzieje i stała 
się kluczowym czynnikiem stabili­
zacji i pokoju w Europie środko­
wej.

— Przejdźmy teraz do spraw 
czysto polskich. W „Rzeczypospoli­
tej” podkreśla Pan niejednokrot­
nie, że moglibyśmy zdziałać dużo 
więcej przy większej pracowitości. 
Czy nic obawia się Pan, żc rozle­
gną się głosy o tym, że Polak jak 
ebee to potrafi pracować, tylko nie 
zawsze mu się opłaea?

— Zacznę od podstawowe-, 
stwierdzenia. Moja książka ma ia> 
by architektoniczny plan, na ktz' 
rym zbudowałem całość tej budn' 
wli. Nie można czytać jednego ]uu 
dwóch rozdziałów, .bo nie zrozumie 
się całości. Nie można zatem rn<5 
wić o tym, co napisałem o praco' 
witości, jeśli nie pamięta sie tego 
co napisałem o złotym polskim. 
Druga sprawa, która wiąże sie , 
problemami naszej pracowitości ‘ tr> 
rozdział o klasie robotniczej. Poka­
zuję tam wielkie przemiany jakie 
nastąpiły po 200 latach słabości 
klas rządzących i wejście na ich 
miejsce klasy robotniczej, którą 
chociaż prężna, silna i liczna jest 
klasą młodą Jej słabości mają róż­
ne przyczyny, m. in. tkwią w „po. 
szlacheckich garbach”, o których 
też piszę. Tych czynników jest zre- 
sztą wiele i dlatego pragnąłbym 
aby moi czytelnicy nie wyciągali 
wniosków z poszczególnych roz­
działów. lecz z całości moich wy. 
wodów.

— Na pewno wielu zwolenników 
zyska Panu postulat otwarcia War­
szawy dla młodych ludzi, którzy 
chcą w stolicy rozpoczynać lub 
kontynuować kariery zawodowe 
Tylko jak wyobraża sobie Pań 
praktyczną realizację tego postula­
tu?

— Trzeba znieść istniejącstaV 
tychczas ograniczenia. JeśS’ nie 
■można zrobić tego dla wszystkich 
to w pierwszym etapie, trzeba ze­
zwolić atakować stolicę ludziom 
młodym Nie rozumiem dlaczego 
młodzi ludzie,, studiujący w War­
szawie. lub ci po studiach gdzie­
kolwiek nie mogą zasilić jej kadr, 
realizować swoich ambicji w sto­
licy. Jest to. moim zdaniem, ich 
prawem obywatelskim Sprawa 
tzw. zagęszczenia nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż praktycznie Warsza­
wa jest i będzie zagęszczona, wielu 
ludzi i tak w niej pracuje, mie­
szkając oficjalnie „tymczasowo” na 
warunkach sublokatorskich albo 
tuż, tuż poza granicami wielkiej 
Warszawy Wydaje mi się. że po 
25 latach istnienia bariery ograni­
czeń, trzeba zacząć jej znoszenie.

— 1 ostatnie, stereotypowe pyta­
nie: Co nowego na warsztacie?

— Pracuję nadal nad „EncyTW- 
pedią spraw między narodow* 1, ’.h 
i ONZ” gdyż zmiany zachodzące w 
świecie stwarzają stalą potrzebę 
uaktualniania tego typu encyklo­
pedii dla nowego wydania za 2—3 
lata.

(Interpress)

KSIĄŻKA TYGODNIA

Dramatyczne wydarzenia lat 7944— 
—45, które doprowadziły do odrodze­
nia się Polski w nowym kształcie u- 
stroiowo-politycznym i geograficznym, 
nieprzerwanie stanowią frapujący te­
mat dla naszych twórców. Jest to 
zjawisko naturalne. Powstanie niepo­
dległej I suwerennej Polski Ludowej, 
będącej kontynuacją naszych narodo­
wych i państwowych dziejów, a jed- 
nocześnie wstępującej do historii 
pierwszy raz jako państwo robotni­
ków i chłopów — to rzecz o znacze­
niu epokowym. Niewyczerpanym 
źródłem tematycznym > inspiracją są 
dla twórców nie tylko wydarzenia ma­
kro, ale także powikłane losy ludzkie, 
dramaty i tragedie przeżywane przez 
wszystkie polskie rodziny. Obfitą już 
literaturę o te) tematyce wzbogaciła 
ostatnio nowa powieść Jerzego Je- 
sionowskiego „Drugi brzeg"

Autora fascynuje przede wszystkim 
prawda historyczna, fakty. Toteż fa­
buła jest mocno osadzona w realiach. 
Akcja rozpoczyna się w lipcu 7944 r., 
kończy w sierpniu 1945. Losy likcyj-
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nych bohaterów książki przeplatają 
się z taktami rzeczywistymi. Nie ma 
w tym nic sztucznego ani naciąga­
nego. Jesionowski ukazuje, jak 
ówczesne wydarzenia wpływały na 
losy ludzkie, jak je kształtowały.

Bohaterów powieściowych jest w 
tej książce wielu. Jest nim partyzant 
AL, następnie starosta w małym mia­

steczku na Lubelszczyżnie, żołnierz 
WP, obszarnik, młoda działaczka PPR 
i cała galeria innych postaci. Ich 
losy i przeżycia zdeterminowane są 
przede wszystkim przez historię.

Zapowiedzią ważkich przemian, 
które wpływają na losy kraju, I każ­
dego z nich osobiście, było utwo­
rzenie PKWN, ogłoszenie Manifestu, 
zwanego późhiej Lipcowym. Od tego 
historycznego momentu zaczyna się 
„Drugi brzeg”„ Bohaterowie powieści 
zdają sobie sprawę z epokowego zna­
czenia tych wydarzeń, wiedzą, iż G- 

swobodzenie Polski przez Armię 
Czerwoną / walczące u jej boku 
Wojsko Polskie, a następnie ustano­
wienie władzy ludowej oznacza wejś­
cie Polski na nową drogę rozwoju. 
Oczywiste fest dla nich, że zmiany, 
które nastąpią, będą doniosłe i wy­
magają od nich zajęcia postawy, po­
litycznego samookreślenia się. Akcep­

tować to nowe, czy być przeciw —■ 
to dylemat partyzanta spod znaku AK. 
Pogodzić się z losem czy próbować 
oporu l liczyć na Mikołajczyka — to 
z kolei pytanie, które zadawali sobie 
wywłaszczeni obszarnicy. Jak i z cze­
go, z czyją sojuszniczą pomocą bu­
dować tę nową Polskę, skąd wziąć 
Chleb dla ludności miast, zaopatrze-

Powieść Jesionowskiego przywraca 
pamięć o dniach, które były począt­
kiem nasze/ socjalistycznej drogi. 
Wprowadza w klimat i społeczno-po­
lityczną atmosferę tamtych dni. Uka­
zuje różnorodność ludzkich postaw: 
bohaterstwo i poświęcenie tych, któ­
rzy walczyli / ginęli za nową Ludo­
wą Polskę, tych, co ryzykowali ży­
cie w imię fałszywych racji politycz­
nych; zmiany w psychice i nastawia­
niu wobec nowej rzeczywistości lu­
dzi zdezorientowanych, I tych, Mu­
rzy uważali się za „apolitycznych".

Dzięki wątkom taktogralięznym, M 
operacje militarne, spotkania przed­
stawicieli wielkich mocarstw, uW 
rżenie Rządu Tymczasowego i 'wiele 
innych — powieść ta zbliża się 
gatunku fabularyzowanego dokumen­
tu. Nawet literacka fikcja jest w teł 
książce bliska dokumentowi.

I jeszcze jedno. Książka ta umoż­
liwia w pełni docenić drogę, jaką 
sza ojczyzna, my wszyscy Przet>i"j'„ 
my od czasu Manifestu Lipcowego o 
dnia dzisiejszego.

JERZY ANKUDOWICZ 
(Interpress)

Drugi DrieS ’ 
50

nie i umundurowanie dla rozwijają­
cego się liczebnie Wojska Polskiego 
— to tylko część pytań, które stanę­
ły przed pierwszymi budowniczymi Jerzy Jesionowski, 
Polski Ludowe). Wya. MON, sir. sts, cena
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Równie ważne jest, aby wybór szkoły był zgodny i z zainteresowa­
niami młodego człowieka, i z potrzebami regionu.

Fot. Marek Worsztynowicz

IHSE M WIESI
ANNA STOKROCKA

IERWSZA prawdzi­
wa decyzja każde­
go młodego czło­
wieka dotyczy wy­
boru zawodu, a 

więc szkoły, która ma go 
przygotować — dobrze przy­
gotować — do mądrego i 
pożytecznego udziału w życiu 
społeczeństwa przez następ­
nych lat kiikadziesiąt. O tru­
dach związanych z jej- podej­
mowaniem i pomocy, jaką 
piętnastolatkom powinni tu 
służyć rodzice i . wychowaw­
cy, powiedziano już wiele. 
System zawodowej orientacji

wzrostu zatrudnienia w wysokości 
14,3 tys. osób. Pozwoli to na za­
spokojenie kadrowych potrzeb za­
kładów nowych oraz związanych z 
przemysłem miedziowym i gospo­
darką żywnościową. Nowych pra­
cowników będą jednak potrzebo­
wały także inne działy — handel, 
gospodarka komunalna, usługi, o- 
chrona zdrowia itd. Przy wyraźnie 
widocznej tendencji do zmniejsza­
nia się, liczby absolwentów szkól 
podstawowych — dorastają roczni­
ki mniej liczne niż w latach pięć­
dziesiątych — właściwe wykorzy­
stanie miejsc w szkołach zawodo- 
.wych jest szczególnie ważne.

Działania władz oświatowych są 
więc ściśle sprzężone z planem 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa. Tegoroczne „przy- 

w porozumieniu z Wojewódzką Ko­
misją Planowania i Wydziałem Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych; 
plany przyjęć dla szkół przyzakła­
dowych i konsultowano również z 
macierzystymi zakładami pracy. Na 
podstawie opracowanych bilansów 
siły roboczej przygotowano limity 
przyjęć do poszczególnych szkół, 
tak by jak najszybciej zapewnić 
dopływ młodych specjalistów tam, 
gdzie są oni najbardziej potrzebni.

MOŻLIWOŚCI
Jeśli spojrzymy na problem z 

punktu widzenia piętnastolatka, 
stwierdzimy, żc możliwości wyboru 
szkoły ponadpodstawowej były 
właściwie nieograniczone. Bowiem 
na 6881 absolwentów tegorocznych 
szkól podstawowych czekało 7700 
miejsc w szkołach wyższego stop­
nia. Szkoły zawodowe naszego tyl­
ko województwa oferują naukę 128 
zawodów spośród blisko 600 istnie­
jących w oficjalnej nomenklaturze. 
A przecież wielu młodych ludzi 
wybrało naukę także w innych re­
gionach, w placówkach, których u 
nas nie ma. Mamy zresztą i u sie­
bie szkoły o zasięgu makroregio- 
nalnym, a nawet ogólnokrajowym. 
Do Głogowa tradycyjnie ciągną 
kandydaci z sąsiedniego leszczyń­
skiego i zielonogórskiego, zaś leg­
nicki Zespół Szkół Przemysłu Spo­
żywczego kształci w zawodach uni­
kalnych w skali kraju (np. specja­
listów od drózdżownictwa)

Niedobór kandydatów wymagał 
więc szczególnie starannego przy­
gotowania limitów dla poszczegól­
nych szkół, ale przede wszystkim 
odpowiedniej akcji wśród absol­
wentów tak* by kierować ich do 
zawodów obecnie najważniejszych. 
Poradzono sobie z tym problemem 
zupełnie nieźle. Wprawdzie nie 
wszędzie będą komplety uczniów 
w klasach pierwszych (a tradycyj­
nie zabraknie ich w „budowlan­
kach”), tegoroczną rekrutację moż­
na jednak uznać za zadowalającą. 
Niepokoi tylko fakt niedoboru kan­
dydatów na górników i hutników. 
W innych bowiem specjalnościach 
o największym znaczeniu dla go­
spodarki udało się zwerbować 
komplety pierwszoklasistów. O- 
trzyma więc za parę lat zaplano­
waną „porcję” fachowców przede

OŚWIATA

.służba zdrowia. Trwa jeszcze re­
krutacja do pracy i nauki w rze­
miośle i usługach, dysponujących 
blisko setką miejsc.

ROLNICTWO

jest jednak w tym roku najważ­
niejsze z ważnych. W tej gałęzi go­
spodarki mamy największe braki 
kadrowe, chroniczny niedobór lu­
dzi z fachowym wykształceniem 
ponadpodstawowym i największą 
liczbę nic posiadających nawet 
siedmiu klas. Zadania stojące przed 
oświatą rolniczą są więc kolosal­
ne. Do 1980 roku liczba uczniów 
w szkołach rolniczych musi wzro­
snąć dwukrotnie, skoro te braki 
chcemy szybko nadrobić. Nic więc 
dziwnego, że tegoroczny limit przy­
jęć do szkół rolniczych w naszym 
województwie — 765 osóbz— oka­
zał się w praktyce tylko wskaźni­
kiem wyjściowym. Już przyjęto po­
nad dziewiąciuset kandydatów. Po­
wstało kilka nowych placówek: 
Technikum Ogrodnicze w Głogo­
wie. licea zawodowe w Legnicy 
i Jaworze. Te ostatnie, mimo sto­
sunkowo późnego ogłoszenia nabo­
ru, nie miały kłopotów z kandy­
datami — rolnicze licea są. szko­
łami bardzo popularnymi. Tworze­
nie nowych szkół rolniczych wy­
maga odpowiedniej bazy dydak­
tycznej, nie buduje się jednak no­
wych gmachów — na to nic ma 
czasu. Powstają one w istnieją­
cych już obiektach szkół ogólno­
kształcących, które równocześnie 
zapewniają część kadry nauczyciel­
skiej. Tak stało się w Jaworze, 
gdzie gościny i pomocy liceum .za­
wodowemu udziela liceum ogólno­
kształcące. Tak będzie w przyszłym 
roku w Przemkowie, gdzie bazą dla 
szkoły rolniczej będzie nowa zbior­
cza szkoła gminna.

kadry dla rolnictwa kształcą 
również placówki, które w nazwie 
nie mają określenia „rolnicza”. 
Dlatego też nie zmniejszano nabo­
ru do szkół mechanicznych, elek­
trycznych cży budowlanych, bo li­
czymy się z tym, że przynajmniej 
część ich absolwentów trafi do ob­
sługi rolnictwa. Stosunkowo wielu

i poradnictwa mamy już jed- 
1 ■jak coraz lepszy, młodzież 
*ćoraz rzadziej bywa pozosta­
wiana sama sobie, coraz rza­
dziej pada ofiarą własnych, 
jakże często naiwnych,' wy­
obrażeń o pracy...

Zakończyła się już właściwie re­
krutacja do szkół ponadpodstawo­
wych wszystkich typów. Niektóre 
dysponują wprawdzie jeszcze wol­
nymi miejscami, ale są to liczby, 
które nie wpłyną już na ogólną 
ocenę przebiegu tegorocznej rekru­
tacji. Wiemy więc, kogo i w jakich 
zawodach będziemy kształcić w na­
szym województwie w najbliższym 
roku szkolnym. Najpierw jednak 
wypad nie nam odwołać się do kil­
ku ogólnych zasad, obowiązujących, 
nic po raz pierwszy zresztą, szkol­
nictwo zawodowe.

SPRZĘŻENIE
Reforma administracji przed 

dworna laty postawiła przed syste­
mem kształcenia zawodowego na­
szego województwa nowe, znacznie 
zwiększone zadania. Istniejąca sieć 
szkół musiała bowiem zapewnić 
specjalistów dla wszystkich dzie­
dzin gospodarki. Konieczna więc 
była jej modernizacja, dostosowa­
nie istniejących kierunków kształ­
cenia do kadrowych potrzeb regio­
nu. Te zaś określane sa przez roz­
wijający się przemysł. A więc 
przede wszystkim specjaliści dla 
przemysłu miedziowego: górnicy 
i hutnicy, dalej budowlani, pra­
cownicy komunikacji i transportu, 
rolnictwa, służby zdrowia. W cią­
gu tych dwóch lat wykształciliś­
my ponad 6 tysięcy fachowców, a 
wśród nich ponad 4 tys. robotni­
ków wykwalifikowanych. W zało­
żeniach obecnego planu pięciolet­
niego przyjęty został wskaźnik 

miarki” rekrutacyjne odbywały sic u-5irvc;tl'łm rnlnjrtwo komunikacja. kandydatów przyjęły również szko­
ły przemysłu spożyiyczego. Tu dba­
no przede wszystkim o zdobycie 
kompletu uczniów na takich kie­
runkach, jak przetwórstwo mięsa, 
mleczarstwo, przetwórstwo owoco­
wo-warzywne.

S
ADANIA w rekru­
tacji do szkół rol­
niczych . zostały 
wykonane z nad­
wyżką. Być może 
ta właśnie, udana, akcj® jed­

nania młodzieży dla rolnictwa, 
dodatkowo odbiła się na 
werbunku do innych szkół. 
Deficyt absolwentów szkół 
podstawowych, który nie 
zniknie jeszcze w ciągu kilku 
najbliższych lat, wymaga bar­
dzo starannie wyważonego 
planowania rekrutacji i kształ­
cenia zawodowego. W szko­
dach zawodowych jest miej­
sce dla każdego, kto chce 
się uczyć. Równie ważne 
jest, aby wybór szkoły był 
zgodny i z zainteresowa­
niami młodego'” człowieka i z 
potrzebami regionu. Wtedy 
dopiero możemy liczyć na to, 
że każdy absolwent szkoły 
zawodowej będzie pracował 
w wyuczonym zawodzie. Nie 
stać nas bowiem na marno­
trawienie specjalistów.

W szkołach, kształcących specjalistów potrzebnych naszej gospodarce, 
icel miejsce d'a każdego, kto chce się uczyć.

Fot. Władysław Orłowski KONKRETY $ 7
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Jeszcze piętnaście lat temu w tym miejscu rosły drzewa. Dziś Lubin jest przykładem 
dobrej urbanizacji.

Prochowickie kurtki płaszcze » kamizelki skórzane znane są w wielu krajach świata 
równie dobrze, jak produkowane tu pasztety i konserwy z drobiu

W Chocianowie, małym miasteczku powstają automaty tokarskie I cylindry do maszyn 
papierniczych, jakich nie powstydziłyby się renomowane firmy zagraniczne.

Następne pokolenia nie będą już pamiętać, ze Polkowice tr 
w otrzymały prawa miejskie.

w zrotoryjskim obuwiu chodzą nie tylko Polacy. Zakłam n 
węgry i do ZSRR. Złotoryja jest miastem, w którym na ^a2



kiedyś dużą wsią i że w 19&3 rC

SZTO i • be A CZKO V:/ i• A.K«,

eksportują swe wyroby m. in. na 
■u stare splata si© z nowym.

Już. cała Europa wie, że w Jaworze znajduje się naj­
większa na Starym Kontynencie kuźnia odkuwek. Stara­
nia władz wojewódzkich zmierzają także w kierunku uczy­
nienia z tego ośrodka atrakcyjnego miasta turystycznego. 
Wykładany jest płytami Rynek, odbudowuje się zabytki.

W nowym województwie także i w Chojnowie wiele zmienia się na 
lepsze Poprawia się nawierzchnia dróg, powstają zieleńce, zmienia 
sie otoczenie nowego osiedla...

Miasta. Mamy ich w województwie jede­
naście. Od blisko 90-lysięczncj Legnicy, po­
przez 50-tysięczny Lubin, 35-tysśęczny Głogów, 
18-tysięczne Polkowice, 16-tysięczny Jawor, 
13-tysięczną Złotoryję do mniejszych: Chojno­

Wyzwolóne 
wały się 
zów, popiołów. Potrafiliśmy jednak je oży­
wić. Wytężona praca stworzyła silne organiz­
my miejskie. Każdy dzień przynosił informa­
cje o otwarciu szkoły, żłobka, szpitala. Za­
częły dymić na nowo fabryczne kominy. Zna­
ki powrotu do życia... /

Z1EN 22 x lipca 1944 roku, gdy na 
murach wyzwolonego Chełma po­
jawił się Manifest Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego, 
dał początek szybkiej odbudowie 
kraju i państwowości polskiej, 

miasta częstokroć nie nada- 
do zamieszkania. Zwały gru-

W 
LIPCOWYM 

SŁOŃCU

wa, Chocianowa, Prochowic, Ścinawy, Przemko-

Scinawa — jedyny MłOrt w województwie i zakłady chemiczne.

wa, Rudnej. Pożoga wojenna najsrożej obeszła 
się z Głogowem, zamieniając to stare piastow­
skie miasto w jedno gruzowisko. Ucierpiały też 
Legnica i Złotoryja, ©kaleczone były mury i 
budowle pozostałych miast. W ciągu 33 lat zro­
biono wiele, by zlikwidować, skutki wojny. 
Nie tylko' odbudowano stare budynki, ale 
w szybkim tempie wznoszono nowe, funkcjo­
nalne osiedla. Wydarzeniem historycznym 
i przełomowym dla rozwoju naszego regionu 
było odkrycie miedzi przed dwudziestoma la­
ty. Z małych miasteczek (Lubin) i wsi (Pol­
kowice) powstały i okrzepły organizmy miej­
skie w pełnym znaczeniu tego słowa. Wyro­
sły nar miedzi i dzięki temu czerwonemu bo­
gactwu trafiły na mapy przemysłowe świa­
ta. Legnica miała hutę miedzi nim jeszcze 
odkryto złoża koło Lubina. Głogów wkrótce 
otrzyma już drugą bulę. Największe miasta 
w województwie złapały świeży oddech w roz­
woju głównie dzięki miedzi, ale nie tylko; 
Legnica to przecież silny ośrodek przemysłu 
dziewiarskiego i odzieżowego, muzycznego, rol­
no-spożywczego itd., Lubin — przemysł lut­
niczy, Głogów — maszyny budowlane, Złoto­
ryja — obuwie, kamieniołomy, Jawor — che­
mia gospodarcza i zakłady kuziennicze, Choj­

nów — przemysł metalowy i papierniczy, Cho­
cianów — automaty tokarskie, Prochowice —■ 
przemysł skórzany i drobiarski itd. itp.

Jesteśmy województwem przemysłowo-rolni­
czym, co potwierdza się także w rozmiesz­
czeniu ludności. 58 procent ogółu to miesz­
kańcy miast. Trudno dziś przewidzieć, ile miast 
jeszcze tutaj powstanie, gdyż odkrywane ran 
po raz złoża surowcowe przysparzają projek­
tantom nowej roboty, która oby zaowocowa­
ła jeszcze piękniejszymi Osiedlami.



Fot. Krzysztof Raczkowiak

To pyiame kierujemy do mieszkańców LUBINA i POLKOWIC 
—- miast, które dzięki odkryciu bogatych złóż miedzi niemal od 
podstaw zostały wybudowane w ciągu ostatnich 20 lat. Gdyby 
nie miedź — powiedzmy sobie szczerze — nikt by w Polsce 
Siadał o nich nie słyszał. Dzisiaj Lubin liczy już ponad 50 tysię­
cy, a Polkowice blisko 20 tysięcy mieszkańców. Mówi się, że 
Ich liczba w latach dziewięćdziesiątych będzie dwa razy więk­
sza, a więc...

Mamy do czynienia z bar­
dzo młodymi organizmami miej­
skimi — bez tradycji, ale o wiel­
kich perspektywach rozwojowych. 
Proces kształtowania tych miast, 
czyli — jak mówią fachowcy — 
przestrzennego ich zagospodaro­
wywania na dobrą sprawę dopie­
ro niedawno się rozpoczął. Nie 
wszystkie dotychczasowe rozwią­
zania urbanistyczno-architektoni­
czne były najszczęśliwsze, nastąpi­
ły spore opóźnienia w rozwoju tzw. 
infrastruktury społecznej, słowem 
mieszkańcy obu rniast nie mają je-, 
szcze w dostatecznych ilościach te­
go wszystkiego, co im do wygo­
dnego życia jest niezbędne: skle­
pów, przedszkoli, żłobków, pla­
cówek kulturalnych i oświatowych, 
ośrodków rekreacyjnych i sporto­
wych-. Mają natomiast sporo ha­
łasu i zanieczyszczeń,, nie najlepiej 
rozwiązane układy komunikacyjne 
itp. Urbaniści, architekci i budo­
wlani przez długie jeszcze lata.bę­
dą tu mieli dużo roboty.

Budując nowe miasta myśleć 
trzeba’ nie tylko o ich dzisiejszych 
mieszkańcach, lecz także’, a może 
przede wszystkim o ich dzieciach, 
wnukach i prawnukach. Miast bo­
wiem nie wznosi się na dziesięć 
czy dwadzieścia- lat, ale na zna­
cznie dłuższy okres. Nie wszyscy 
dotychczasowi projektanci o tej 
zasadzie pamiętali lub jeśli nawet 
pamiętali, to jednak zbyt łatwo 
ulegali starym nawykom i modzie 
(tej niedobrej, np. koszarowa za­
budowa osiedla). Ale — jak po­
wiedzieliśmy — Lubin i Polkowice 
to dzieła jeszcze nie skończone, mo­
żna zatem naprawić błędy i usu­
nąć mankamenty. Przynajmniej 

niektóre. Zwłaszcza, że sprawę 
wziął w swoje ręce Instytut Kształ­
towania Środowiska w Warszawie, 
który wspólnie ze swym oddziałem 
wrocławskim przystępuje — na 
zlecenie władz Lubina i Polkowic 
— do prac projektowych nad dal­
szym zagospodarowaniem prze­
strzennym obu tych miast.

Tym jednak razem projektanci 
nie chcą polegać wyłącznie na 
swojej wizji Lubina i Polkowic. 
Chcą ją podeprzeć opinią najbar­
dziej zainteresowanych, to ‘znaczy 
mieszkańców. I liczą na ich pomoc 
we właściwym ukierunkowaniu 
prac projektowych. Dlatego też 
chętnie udostępniamy im miejsca 
na ankietę, która — mamy również 
taką nadzieję — umożliwi im pra­
widłowe i zgodne z Waszymi ży­
czeniami rozwiązanie wszystkich 
istotnych problemów.

Ankieta jest bardzo prosta — 
najczęściej wystarczy tylko pod­
kreślić właściwe słowo. Jesteśmy 
przekonani, że każdy, komu zależy 
na przyszłości swego rodzinnego 
miasta, na jego nowoczesności i 
■funkcjonalności, na stworzeniu 
następnemu pokoleniu jak najle­
pszych warunków życia — wy­
pełni ankietę i przęśle ją na adres: 
Redakcja Tygodnika „Konkrety*’, 
ul. Armii Czerwonej .4/4,. ,59-300 
Lubin z dopiskiem na kopercie 
„Ankieta”. Termin — jak najszy­
bciej.

Wśród Czytelników, którzy po­
dadzą swoje adresy, zostaną rozlo­
sowane nagrody rzeczowe-, ufun­
dowane przez prezydenta miasta 
Lubina Ca być może i przez naczel­
nika Polkowic). (Kis)

ANKIETA

podaj jego nazwę

4. Gdybyś miał większy 
chętniej wypoczywałbyś w dniach wolnych od 
pracy:
a) w dobrze i ciekawie urządzonym ośrodku 
rekreacyjnym w obrębie miasta
b) w atrakcyjnym ośrodku wypoczynku świą­
tecznego tuż za miastem (przy dobrej komu­
nikacji & iblicznej)
c) w dalej położonym (50-80 km) i dobrze 
wyposażonym ośrodku rekreacyjnym
d) w cichym miejscu (nie zagospodarowanym), 
np. w les-ie, nad stawem
e) we o Jasnym mieszkaniu lub w jego naj­
bliższym otoczeniu (podwórko,, skwer, plac za­
baw dla dzieci)
(właściwe podkreślić)

1. Gdybyś miał swobodny wybór, w jakim 
budownictwie chciałbyś mieszkać:
a) wielorodzinnym niskim (2-4-piętrowym)
b) wielorodzinnym wysokim (6-10-pietrowym)
c) jednorodzinnym — wolno stojącym

bliźniaczym 
szeregowym

(właściwe podkreślić)
2. Czy w Twojej miejscowości są domy z tzw. 
starego budownictwa, które Ci się podobają? 
tak . ‘nie
jeżeli tak, tó
a) chciałbym tam zamieszkać
b) podobają mi się ze względu na sposób 
budowy i wygląd zewnętrzny

. (właściwe podkreślić)
3. Czy masz jakieś ulubione miejsce, które 

chętnie odwiedzasz bez specjalnego celu; dla 
przyjemności, spotkania znajomych, zabawy, 
wypoczynku, na spacer?
a) tak, mam < chętnie tam chodzę
b) mam, ale nie odwiedzam z braku czasu
c) tu-me* ma dokąd chodzić 
(odpowiednie podkreślić) 
Jeżeli masz takie miejsce, 
i położenie:

wybór, gdzie naj-

b) o powierzchni co' najmniej .
c) z taką ą pokoi, aby każdy miał swój 
„kąt”
d) duże metrażowo bez względu na ilość izb 
(.właściwe podkreślić)

9. Co robisz?
5. Czy wybudowałbyś sobie domek letni na a) pracuję zawodowo jako . • • • •

b) prowadzę dom
nie c) jestem emerytem (rencistą).

d) uczę się, studiuję
• 10. Moje miejsce zamieszkania:
• a) Lubin

b) Polkowice
c) inna rruejs Jwość

11. Wraz z Tobą mieszkają:
mąż, żona, dzieci (,. . . . .)» ro­
dzice, inni członkowie rodziny, samotnie, ra­
zem . > . . . , . ' .osób

12. Czy w Twoim mieszkaniu stale miesz­
ka ktoś spoza rodziny?
tak

13. Mieszkasz:
a) w domu wielorodzinnym
b) w domu jednorodzinnym
c) w mieszkaniu składającym s: 
pokoi i kuchni •
(w 1 a śc i w e po ci k r eś 1 i o)

14. Dom, w którym mieszkasz, został zbu­
dowany:
a) przed rokiem 1945
b) między rokiem 1945 a 1970
c) i^o roku 1970
(właściwe podkreślić)

15. Twoje poprzednie miejsce zamieszkania:
a) duże miasto
.b) średniej wielkości miasto
c) miasteczko (do 10 tys. mieszk.)
d) wieś
(właściwe podkreślić)

16. Imię i nazwisko, adres (jeśli chcesz brać 
udział w losowaniu nagród)

wsi?
tak
jeżeli tak, to:
a) w jakiej odległości r
b) na jak dużej działce
c) jak zagospodarowałbyś działkę (kwiaty,. wa­
rzywa, sad)
d) jakim kosztem . .
(podkreślić i wypełnić)

6. Gdzie według Ciebie powinni mieszkać 
ludzie starsi:
a) razem z dziećmi w jednym mieszkaniu
b) w tym samym domu, ale w oddzielnym 
mieszkaniu
c) w budynku specjalnie przystosowanym do 
potrzeb wieku starszego (ogrzewanie, wielkość, 
mieszkania, dzwonki, wimda, opieka pielęgniar­
ska itp.)
d) w tzw. domach spokojnej starości (wspól­
na jadalnia, sala tv, czytelnia)
(właściwe podkreślić)

7. Czy Twoim zdaniem w planach budow­
nictwa mieszkaniowego powinno się uwzględ­
niać potrzeby ludzi starszych?
tak - nie
Jeżeli tak, to mieszkania dla nich należy lo­
kalizować
a) na parterach j ’
b) na pierwszych piętrach
c) na wyższych kondygnacjach
(właściwe podkreślić)

8. Gdyby to zależało tylko od Twoich upo­
dobań i możliwości finansowych, kupiłbyś mie­
szkanie:
a) o pełnym komforcie (c.o., ciepła woda, ła­
zienka, parkiet itp.)



. KOKU 1969 zainaugu- 
i [■' • Jrowano największą

f . młodzieżową imprezę
> , sportową w kraju —
f \ / Ogólnopolską Sparta­

kiadę Młodzieży. Za­
wody te odbywały się już cztero­
krotnie, raz na inaugurację w ko­
larstwie — w Legnicy. Dzisiaj roz­
poczyna się w Łodzi piąta sparta­
kiada. Zawsze cieszy się olbrzy­
mim zainteresowaniem. Jest to do­
skonały sprawdzian rozwoju sportu 
wyczynowego w grupie uczniów 
szkół ponadpodstawowych. Elimi­
nacje rejonowe, wojewódzkie i 
strefowe wyłaniają najlepszych 
z najlepszych, którzy w później­
szym okresie z powodzeniem re­
prezentują barwy Polski no mis­
trzostwach Europy, świata i Igrzys­
kach Olimpijskich. Stąd też olbrzy­
mia waga, jaką przywiązuje się 
do rezultatów uzyskiwanych na 
stadionach i innych obiektach w 
finałach centralnych. Długie przy­
gotowania, różne eliminacje 
wstępne ustalają grupę dostępu­
jącą zaszczytu startu w rywalizacji 
o miano bezpośredniego zaplecza 
kadry narodowej. Rozgrywki spar­
takiadowe żywo interesują kadrę 
trenersko-instruktorską wyszu­
kują młode talenty.

Trzykrotnie spartakiada rozgry­
wana była w relacji dawnego po­
działu administracyjnego kraju. 
Przed dwoma laty pokuszono sdę 
o wypunktowanie pozycji nowych 
województw. Zrobiono to niemal 
mechanicznie przyznając punkty 
zgodnie ze strukturą nowego ukla-

Z CZYM
DO
ŁODZI?
du administracyjnego. W klasyfi­
kacji tej bardzo dobrze spisali się 
sportowcy zagłębia miedziowego 
zajmując ostatecznie 22 miejsce. 
^Nie było mowy o wyprzedzeniu 
potentatów. Po dwóch latach ko­
lejna konfrontacja . sił. Jakie są 
szanse naszych zawodników, któ­
rzy zakwalifikowali się do finałów? 
Czy stać ichrna medalowe miejsca? 
Rozmawiamy o tym z prezesem 
Wojewódzkiej Federacji Sportu w 
Legnicy Mirosławem Śliwińskim.

— Do finałów centralnych za­
kwalifikowało się ostatecznie 55 
zawodniczek i zawodników. Zgod­
nie z tradycją największą grupę 
stanowią akrobaci. Aż 23 z nich, re­
krutujących się z Kuźni Jawor, 
Górnika Złotoryja i Piasta Legni­
ca, będzie walczyć o miejsca me­
dalowe. Szanse są znaczne, a tre­
ner Zygmunt Biegaj zakłada, że 
jego wychowankowie osiem razy 
staną na tak zwanym „pudle? Je­
żeli dopisze szczęście może być 
jeszcze lepiej. Młodzi akrobaci bar­
dzo solidnie przygotowują się do 
zawodów na obozie w Darlówku 
Nie tylko trenują, ale także „ża­
ba iają” pokazami przebywają­
cych tam wczasowiczów i kolo­

nistów, co jest doskonałą propa-n 
gandą tej dyscypliny. Po ak- !} 
robatach najliczniejszą grupę!} 
stanowi 13 lekkoatletów lubińskie- p 
go Zagłębia. Do finałów zakwald- 'I 
fikowało się trzech ciężarowców, J 
czterech szermierzy, trzech kola- ;| 
rzy, dwóch żeglarzy, jedna strzel- ' 
czyni i tenisistka oraz pięciu bok­
serów. Najliczniej reprezentowa- 'j 
nym klubem będzie jaworska Kuź- !i 
nia, Zagłębie Lubin i Górnik Zło­
toryja. Smuci, że w Łodzi wystąpią 
tylko przedstawiciele sportów in­
dywidualnych. Na usprawiedliwie­
nie tego mogę przytoczyć fakt, że 
przygotowania zaczęliśmy dozpiero 
przed rokiem — po powołaniu fe­
deracji. Inne województwa miały 
znacznie więcej czasu i nic dziw­
nego, iż w eliminacjach strefo­
wych wyprzedziły nas i znalazły 
się w finale.

Nie liczymy na jakieś większego 
rodzaju niespodzianki. Nie jesteś- i 
my jeszcze w stanie przeskoczyć 
starych województw nie mówiąc 
już o kilku nowo utworzonych. 
Mam na myśli Wałbrzych. Tar- , 
nów, Gorzów. Toruń Bielsko i kil­
ka innych. Skromnie zakładamy, 
że uplasujemy się na 25—30 pozy­
cji. f

— Na kogo liczycie w klasyfi- ! 
kacji medalowej?

— Przede wszystkim naz akroba- . 
tów. Stać ich na bardzo dużo i ; 
wielu z nich powinno uplasować 
się w pierwszej trójce. Z lekkoatle­
tów największe szanse dąję Małgo­
rzacie Mizgale. Edwardowi Sarulo- 
wi i Jarosławowi Szczypińskiemu , 
z szermierzy Ryszardowi Grobel­
nemu i Irminie Wardędze. a z cię­
żarowców Ryszardowi Potyrze. Po- ; 
nadto duże szanse mają bokserzy, ! 
z których jeden lub dwóch po- . 
winni wywalczyć czołowe miejsca } 
Wyjątkowo niepokojącym zjawi- j 
skiem jest brak w finałach przed- ; 
stawicieli tenisa stołowego Mamy ;• 
dwie drużyny w pierwszej lidzie ■ 
i ani jedna osoba nie- zakwalifi-. 
kowala się do Lodzi Fakt ten wy- ’ 
stawia nie najlepsze świadectwo f 
szkoleniowcom sekcji Zagłębia Lu- •• 
bi.n. których widocznie zadowalają j 
tylko seniorzy i nie myślą o pra- j 
cy z młodzieżą Tak silna druży-; 
na powinna mieć przecież duże j 
zaplecze gdyż be? nich nie może ■ 
być mowy o przyszłości tej dys­
cypliny w województwie legnickim 
Ćhciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na jeden — moim zdaniem bardzo 
istotny — moment Dotvchczas 
kadrę spartakiadową przygotowy­
wali najlepsi szkoleniowcy byłego 
województwa wrocławskiego, sta­
rając się o organizowanie obozów 
w miejscowościach posiadających; 
odpowiednie obiekty i urządzenia.! 
Przed rokiem stanęliśmy przed du-> 
żym dylematem Jak wiadomo z. 
obiektami zagłębia jest nie najle-; 
piej, nie mówiąc już o trenerach, 
i instruktorach. W tej sytuacji u-, 
ważam. że zrobiliśmy wszystko, aby ; 
należycie przygotować ekipe óo, 
imprezy roku. Początkowym przy-» 
gotowaniem objęliśmy około 800; 
dziewcząt i chłopców Po selekcji { 
w obozach specjalistycznych uczę- j 
stniczyło 256 zawodniczek i zawód-; 
ników, z których 55 zakwałifiko- 
walo się do ostatecznej rozgrywki. ; 
To chyba odpowiednia liczba i ży-S 
czyć sobie tyłko należy, by nie; 
zawiodła naszych nadziei.

A końcowe wyniki z ’ 
j Łodzi będziemy musie-: 

j ,! ; Ji poczekać do 30 lip-
S w :i ca. Ci, którzy znaleźli
H i-}';. •; się w finale mogą zro­

bić bardzo wiele. Ma-' 
my dużo utalentowanej młodzieży,; 
którą siać na rywalizację z naj­
lepszymi. Czy uda im się wyjść! 
z niej obronną ręką przekonamy; 
się w najbliższym tygodniu, kiedy[ 
to podejmiemy ten sam temat, o-i 
ceniając występ ekipy wojewódz­
twa w Ogólnopolskiej Spartakia-- 
dzie Młodzieży.

ZYGMUNT ŁUSZCZil

SPORT

Jedyny medalista z Legnicy st szer. kadet Pa­
kuła wywalczył srebro w dżudo (waga ciężka) 

Pol Kazimierz Dąbrowski

W dsiach od 3 do 9 Jipca-na 
wrocławskim Stadionie Olimpijskim 
odbywały się igrzyska V Spartakia­
dy Szkół * Uczelni Wojskowych Jed­
nym z lei uczestników była reprezen­
tacja Ośrodka Szkolenia Wojsk Łącz­
ności z Legnicy

Przypadek to czy prawidłowość, 
że ekipa legniczan zajęła piętnaste 
miejsce, zgodne ze swoim numerem 
na tablicy uczestników spartakia­
dy? Za 50 punktów uzyskali właś­
nie piętnaste miejsce na siedem­
naście reprezentacji szkól wojsko­
wych z całego kraju.

— Proszę się tak bardzo nie dzo- 
wić. to miejsce odpowiada naszym 
aktualnym siłom i możliwościom — 
mówi opiekun zespołu, ppłk mgr 
Stefan Frunze Jadąc do Wrocła­
wia. byliśmy na taki obrót spraw 
przygotowani Tabela uczestników 
była przecież układana według 
ważności szkól Że i my wystąpi­
my na spartakiadzie zresztą po raz 
pierwszy, dowiedzieliśmy się pół 
roku temu. To naprawdę śmiesznie 
krótki okres czasu, by z nadzieja 
na sukcesy stanąć naprzeciw sta­
rych wyjadaczy spartakiadowych 
takich jak choćby Wojskowa Aka­
demia Techniczna Wyższa Szkoła 
Oficerska Wojsk Pancernych czy 
Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza

— Nie obstawiliście lekkiej atle­
tyki, ręcznej, siatkowej, koszyków­
ki, a także niektórych wag w dżu­
do. Choć były to dyscypliny do 
wyboru i nic tak wysoko punkto­
wane, Jak obowiązkowe, to strata 
tych punktów nie pozostała bez 
wpływu na wasze szanse...

— Nie obstawiliście! A kim 
właściwie mieliśmy' Nasz ośrodek 
w porównaniu z większością szkół 
to jak drużyna wobec kompanii. 
Poza tym, co nie występuje u in­
nych, nasi nowo przyjmowani ka­
deci mają po siedemnaście, osiem­
naście lat. I są to najczęściej lu­
dzie, którzy w najlepszym wypad­
ku trenowali gdzieś, w jakimś tam 
podrzędnym klubie szkolnym. Nie 
mieliśmy ani jednego takiego, jak 
na przykład Adam Sikora — zna­
ny dżudoka. który bez najmniejsze­
go trudu wywalczył dla swoich 
barw zwycięstwo. Powiem panu 
szczerze, pojechaliśmy nie po me­
dale, a po doświadczenia.

— Zdobyliście więcej...
— O srebrnym medalu Bogdana 

Pakuły pan mówi? Przyznaję, to 
cenna zdobycz. Ten medal wpraw­
dzie nieco przerósł moje oczekiwa­
nia, ale i tym samym pozwolił u- 
wierzyć w nasze możliwości.

.— Poza tym 50 punktów na pięt­
nastej pozycji to świetny wynik 
wobec 28 na szesnastej i 51 na 

czternastej. Zdobywcę szesnastego 
miejsca dzieli od was prawie taka 
sama odległość (jeżeli weźmie się 
pod uwagę stosunek punktów 1:2), 
jaka dzieli was od WAT-u. zwy­
cięzcy spartakiady...

— Za dwa lata na kolejnej spar­
takiadzie jestem przekonany, bę­
dzie więcej medali. Wśród dżudo- 
ków w naszym zespole wyłoniły 
się jeszcze dwie indywidualności: 
Piotr Frąckiewicz — ósmy na dzie­
więtnastu oraz Mirosław Nalepa — 
ósmy na osiemnastu startujących. 
Sukces Nalepy jest tu.o tyle waż­
ny, że zawodnik ten (podobnie jak 
pozostali), nie Dosiadając żadnego 
pasa ani klasy, pokonał mistrza 
Polski juniorów Duża w tym za­
sługa trenera sekcji dżudo, mgr. 
inż. Andrzeja Koryckiego, ale nie 
mniejsza samego zawodnika który 
przez te pół roku naprawdę rzetel­
nie popracował nad sobą W pod­
noszeniu ciężarów laki Lesław Ba- 
dziak. choć młokos bez żadnego 
poważnego występu, jest potencjal­
nym medalistą Nie trenując dosyć 
długo przed zawodami, ze względu 
na poważną kontuzję, w kategorii 
piórkowej wynikiem 172,5 kg zdo­
był we Wrocławiu czwarte miejsce. 
PO obowiązkowej i wysoko punkto­
wanej dyscyplinie trójboju wojsko­
wym wiemy teraz, że siedemnasto­
latek Stanisław Szyperski to wy­
bitny. a dotąd nie dostrzeżony ta­
lent w jednej z konkurencji trój­
boju — biegu przełajowym na 4000 
m. Chłopak nie pije, nie pali. Ko­
ledzy mówią o nim: „ogromna am­
bicja, duża praca, ale za małe umie­
jętności” A w konkurencjach pły­
wackich zupełnie nieoczekiwanie 
nasi poobniżali tu swoje czasy. O 
tym, jak to się stało, dokładniej 
opowie panu ich trener. Stanisław 
Nowicki.

— Chłopcy po prostu „spalili 
się”. To trema i nic więcej. Nigdy 
przecież nie uczestniczyli w ta­
kich zawodach

— Mimo to i tu było nieźle...
— Tylko ósme miejsce zespoło­

wo, a przecież mogło być o wiele 
lepiej. Myślę, że przy odrobinę lep­
szych warunkach treningowych 
wyniki poprawiłyby się znacznie, 
gdyby udało się nam dogadać z 
dyrekcją miejscowego Technikum 
Budowlanego — jesteśmy w stanie 
za dwa lata wystawić takich lub 
nawet lepszych pływaków od tych, 
jakich ma Wciskowa Akademia 
Medyczna Choć wyjechaliśmy z 
Wrocławia jako nie znany *1 nie­
groźny partner, nauczyliśmy 
wiele. Wiemy, która droga moż® 
zaprowadzić do sukcesów.

RYSZARD ŁUBOWICZ



WZRASTAJĄCA
ROLA

LObKYŃS^EJ
GIEŁDY METALI

Notowania i transakcje handlo­
we na liczącej obecnie sto'lat Lon­
dyńskiej Giełdzie Metali dotyczą 
głównie pięciu podstawowych me­
tali kolorowych: miedzi, ołowiu, 
cynku, srebra i cyny. Metalem, któ­
ry wzbudza największe zaintereso­
wanie wśród przemysłowców posz­
czególnych krajów jest miedź. 
Kształtowanie się cen, zapasów ild. 
miedzi na Londyńskiej Giełdzie 
Metali stanowi bardzo istotny pro­
blem dla krajów rozwijających się. 
a należących do głównych ekspor­
terów miedzi na światowym rynku. 
Dla wielu z tych krajów eksport 
miedzi stanowi główne, a niekie­
dy jedyne źródło dewizowe. Dla­
tego właśnie miedź jest jednym z 
dziesięciu podstawowych towarów, 
dla których CIPEC i UNCTAD 
starają się zapewnić realny po­
ziom cen tego metalu.

Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą, iż istnieją ogromne zapasy 
miedzi. Obecnie, tylko w składach 
Londyńskiej Giełdy Metali znaj­
duje się 600 tys. ton miedzi (stan 
zapasów w grudniu 1972 wyniósł 
190 tys. ton). Cena miedzi kształ­
tuje się obecnie na wysokim po­
ziomie w porównaniu z innymi o- 
kresami, trzeba tu jednak brać pod 
uwagę takie czynniki, jak ostry 
wzrost inflacji w ostatnich latach 
i gwałtowny spadek funta szter- 
linga. Ocenia się, iż w skali świa­
towej ceny miedzi kształtują się 
poniżej kosztów produkcji co naj­
mniej połowy kopalń miedzi. 
Istniejące nadwyżki i planowane 
zwiększenie wydobycia mają, we­
dług przewidywań, zapewnić właś­
ciwe zaopatrzenie w miedź w naj­
bliższych latach. Natomiast w la­
tach 1980 kiedy nastąpi wzrost 
kosztów produkcji, przewiduje się 
ostry niedobór w dostawach mie­
dzi w wyniku małego zaintereso­
wania inwestycjami w przemyśle 
miedziowym. Obserwuje się wzrost 
roli Londyńskiej Giełdy Metali, 
która zapewnia dostawy i zbyt mie­
dzi oraz zapobiega rosnącej fluk­
tuacji. Zasadniczo sprzedaje się i 
kupuje miedź (w przypadku du­
żych ilości) na podstawie rocznych 
kontraktów, zazwyczaj podpisy­
wanych w październiku. W prak­
tyce oznacza to, iż w ramach umów 
międzynarodowych odbiorca zobo­
wiązuje się odbierać ściśle okreś­
lony tonaż metalu w regularnych 
odstępach miesięcznych i musi się 
podporządkować pewnym zasadom 
w zakresie obowiązującej ceny. Po­
woduje to konieczność właściwego 
oceniania możliwości tempa i wy­
sokości sprzedaży na dany rok. Na­
wet przy najbardziej fachowych 
ekspertyzach rynkowych nie można 
mieć gwarancji, że tempo i wy­
sokość sprzedaży będą się pokry­
wać z podpisanymi zobowiązania­
mi.

Londyńska Giełda Metali pozwa­
la ponadto w przypadku zakłóceń 
w dostawach miedzi od dostawcy, 
z którymi podpisano kontrakt, u- 
zyskać dostawy miedzi pochodzą­
ce z 42 składów, jakimi dysponu­
je w pięciu krajach

Dowodem wzrastającej roli i zna­
czenia Londyńskiej Giełdy Metali 
jest coraz większe jej uznamie w 
krajach socjalistycznych. Polska, 
która staje się wielkim, między­
narodowym producentem miedzi, 
postanowiła podpisywać swe umo­
wy na dostawy miedzi w oparciu 
właśnie o ceny wyznaczane przez 
Londyńską Giełdę Metali. To sa­
mo dotyczy drugiego, wielkiego do­
stawcy miedzi — Związku Radziec­
kiego. Podobną decyzję podjęła Ju­
gosławia i Iran. Wśród innych kra­
jów, które zawierają transakcje i 
ustalają ceny za pośrednictwem 
Londyńskiej Giełdy Metali należy 
wymienić Australię, Hiszpanię, Re­
publikę Afryki Południowej i Bou- 
gainville.

(wg Financial Times, 16.2.1977)

SYTUACJA
MA RYNKU

MIEDZIOWYM
W USA

Według danych Amerykańskiego 
Biura Statystyki Metalu sytuacja 
na rynku miedzi w Stanach Zjed­
noczonych w styczniu bieżącego ro­
ku przedstawiała się następująco: 
Produkcja miedzi:

surowej jedno metalicznej
rafinowanej

Dostawy miedzi
Zapasy miedzi rafinowanej 
u producentów

w tys. ton
1976 r. 1977 r.

I XII I1'
97,4 117,4 110,4

118,2 139,7 127,8
125.1 124,6 152,9
238,9 247,5 241,1

(Wg „Biki”, 10 III 1077 r.)

Trwa dyskusja wokół cen mie­
dzi. Większość ekspertów uważa, że 
cena miedzi w Stanach Zjednoczo­
nych znowu ulegnie podwyżce, cho­
ciaż do tej pory nie można precy­
zyjnie określić w jakim stopniu. 
Podstawę przewidywań wzrostu 
cen stanowią następujące przesłan­
ki: wzrost zakupu metalu na wy­
padek dużego strajku w przemyśle 
miedziowym USA latem bieżącego 
roku, znaczne zwiększenie wyko­
rzystania miedzi i wzrost kosztów 
produkcji.

Opracowanie CODP 
przy PAP * 1 2 3 4

ZAKŁADY DRZEWNE .
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

REJON LEGNICA

-UNIEWAŻNIAJĄ-

następujące skradzione pieczątki 
służbowe:

1. Zakłady Drzewne Przemysłu Węglo­
wego
Przedsiębiorstwo Państwowe — Ka­
towice
Okręgowy Oddział Wrocław/ 
Rejon Legnica — tel. 228-07 
Legnica, ul. Wojska Polskiego nr 5;

2. St. Inspektor
Zakładów Drzewnych
Przem. Węglowego
Okręgowy Oddział Wrocław 
Jan Iwanlk;

3. 17! Zakł. Drzewne Przem. Węgf.
Rejon Legnica
ul. Wojska Polskiego 5

4. Kierownik Rejonu Z.D.P.W.
Legnica
Jan Iwanik-

436-k 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Robót Instaiacyjno-Montażowych Budownictwa 

Rolniczego w Legnicy, u!. Jaworzyńska 261

ZATRUDNI BlATYCHfflAST
n/w pracowników z wyjątkiem porzucających pracę:

* SPAWACZY GAZOWYCH
* I9IHMINSTALACJISANITARNYCH
* EffiMHifflOW
Praca w terenie woj. legnickiego, jeleniogórskiego, 
wałbrzyskiego, wrocławskiego.

Bliższych informacji odnośnie pracy, płacy i warun­
ków mieszkaniowych udziela Dział Służby Pracow­
niczej osobiście i telefonicznie, nr tel. 237-51, 52 
codziennie od godz. 7.00 do godz. 15.00, w soboty 
od godz. 7.00 do godz. 13.00. 401"k

CUKROWNIE DOLNOŚLĄSKIE PP 
WE WROCŁAWIU

CUKROWNIA „GŁOGÓW” W GŁOGOWIE

PfflIMHfi OKRES KAMPANII CUKROWNICZEJ
od około 5. IX. 1977 r. do około .10. I. 1978 r.

na stanowiska pracowników umysłowych:

— KIEROWNIKÓW punktów skupu surowca (Wa­
gowych),

— PROCENTMISTRZÓW,
— KSIĘGOWYCH.
Punkty skupu surowca położone są na terenie województw zielonogór­
skiego i legnickiego.

Podania wraz z życiorysem wskazującym ewentualne zmiany nazwiska, 
imiona rodziców i nazwisko panieńskie matki oraz świadectwo z ostat­
niego miejsca pracy (w miarę możliwości z kwestionariuszem osobowym) 
należy składać w terminie do dnia 15. VIII. br. w dziale pracowniczym 
cukrowni.

Jednocześnie na okres kampanii w podanym termi­
nie zatrudnimy każdą ilość:

— MĘŻCZYZN z kwalifikacjami przetokowych
— i ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Dla tych ostatnich przy przyjęciu wymagane jest:

— ukończony 18 rok życia,
— dobry stan zdrowia,
— dowód osobisty z pieczątką z ostatniego miejsca pracy lub ostatni 

odcinek renty.

Cukrownia dysponuje hotelem robotniczym i zakładową stołówką.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Cukrownia „Głogów", ul. Rud- 
nowska nr 75, tel. 34-61.

423-k

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NRU 27
POZIOMO: Zodiak, Kolumb, eliksir, 

tusza, igła, sztołma, Lawa, bąbel, go­
łębnik, skat, aktyw, komedia, ananas, 
gęgawa. PIONOWO: Ziemia, działka, 
ansa, ostrokąt, Ursyn, bławat, groza, 
probówka, oskarda, ogłada, witka, a- 
trąpa, łątka, imię.

Nagrody książkowe z-a prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki otrzymują: Ar­
tur KAPLER z Dzierżoniowa, Janusz 
MILLER z Pisza, Grażyna KUNA z 
Legnicy. Nagrody wyślemy pocztą.

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
137523 wydaną przez ZG „Polkowice” 
na nazwisko Tadeusz Korsuń, Polko­
wice, Hotel D-6. 20399-g
SPRZEDAM dwa kalkulatory cztero- 
i wielodziałaniowy. Oferty w redakcji, 
tel. 423-70 do godz. 16. 20400-g
SPRZEDAM rożen w Rudnej Miasto; 
Wiadomość: Polkowice, tel. 51-691, po 

20395-g



Wyjście do klienta
W odpowiedzi na zadano pytanie w ar­

tykule „Wyjście do klienta' w tygodniku z 
10 czerwca 1977 r. — Wydział Handlu 
i Usług Urzędu Miejskiego w Lubinie 
informuje, że nie wydawał zezwolenia na 
prowadzenie tego typu działalności vj 
mieście.

Z up. prezydenta miasta 
mgr inż. IRENA ZtOTOGÓRSKA 

kierownik Wydziału Handlu i Usług

O
Tego, że wydział nie wydał zezwole­

nia — można się było domyślać. Jak wi­
dać bez zezwolenia można jednak także 
handlować.

Ząb wart fatygi

up-x-vjniic ze z^ouiue
z zapewnieniem zajęliśmy się zmianą 
Kształtu zębów w produkowanym przez 

ig iws widelcacii aluminiowych, na kto- 
re w sposób krytyczny zwrócił uwagę 
w swoim artykule pt. „Ząb wart fa­
tygi” red. Krzysztof Dębek.

Problem na pozór biahy wymagał 
jednak szeregu działań takich jak: o- 
pracowame nowych rysunkowy kon­
strukcyjnych, wprowadzenie zmian w 
technologii produkcji oraz zmianę o- 
przyrządowania pozwalającego na pro­
dukowanie widelców właściwie spełnia­
jących swoje przeznaczenie. Wszystko 
to przeprowadziliśmy w pierwszym 
kwartale br.

W miesiącu kwietniu wyprodukowa­
liśmy próbną partię i przedstawiliśmy 
zgodnie z obowiązującym porządkiem 
do oceny Ośrodkowi Badawczo-Rozwo­
jowemu MEDOM w Krakowie. Ośrodek 
ów jest bowiem władny dopuszczać 
do produkcji nowe wyroby lub zmie­
nione. Wstępna ocena jest pozytywna. 
Nie czekając na ostateczne załatwienie 
formalności z końcem kwietnia za­
częliśmy produkować widelce wyłącz­
nie w zmienionej wersji.

Wszystko to i naszym zdaniem twało 
zbyt długo. Wprowadzenie jednak choć­
by tak na pozor drobnej zmiany czyni 
przy produkcji wielkoscryjnej duże za­
mieszanie. Zwłaszcza z oprzyrządowa­
niem jest sporo kłopotu. . Wykrojniki, 
tłoczniki, okrojniki itp. to narzędzia 
trudne do wykonania i bardzo praco­
chłonne, zwłaszcza w „Lefanie”, któ­
ra jak wiadomo nie reprezentuje naj­
wyższego stanu techniki.

Ząb naprawdę wart był fatygi.

Fabryka Nakryć Stołowych 
w Legnicy 
Dyrektor 

mgr inż. STANISŁAW SLOTWlNSKI

6 jeszcze malować każą 

Wydział Rolnictwa, Leśnictwa i Sku­
pu Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy 
utwierdza, że podniesiony w artyku­
le Krzysztofa Dębka pt. „1 jeszcze 
malować każą” problem nadmiernego 
obciążania gminnej służby rolnej pra­
cą biurową pokrywa się z naszym od­
czuciem.

Ze względu na złą interpretację . 
formalizowanie problemu przez gm o 
ną służbę rolną, Wydział Rolnictwa, 
Leśnictwa i Skupu odstąpił od tych 
czynności do momentu icłi ujednolice­
nia na uprzednio zorganizowanych 
.goleniach.
Poruszony w artykule problem wy­

korzystania żiemi w gospodarstwach 
uzyskujących niższe wyniki produkcyj­
ne od przeciętnych w gminid jest zło­
żony. Złożoność ta wynika zarówno 
ze społecznego charakteru tego typu 
spraw, wiążących się z warunkami 
bytowania rolnika, jak również z c- 
konomiczno-prawnym aspektem pozba­
wienia tytułu własności do ziemi.

Tryb przymusowego przejmowania 
gospodarstw rolnych na rzecz skarbu 
państwa został określony w odpowied­
nim akiach normatywnych, które poz­
walają na stosowanie tego typu sankcji 
przy stwierdzeniu zawinionego przez 
właściciela nieruchomości. stanu za­
niedbania gospodarczego, odpowiada­
jącego kryterium określonym w rozpo­
rządzeniu ministra rolnictwa z dnia 
25.III.1968 r. w sprawie zaliczania gos­
podarstw rolnych do kategorii wyka­
zujących niski poziom wskutek zanied­
bania i w sprawie ustalenia wysokoś­
ci nakładów niezbędnych do przywró­
cenia żyzności gruntów (Dz.U. nr 11, 
poz 58). Korzystając z tych przepisów 
w 1976 r. przyjęto we władanie państwa 
łącznie 27 gospodarstw rolnych o pow. 
188 ha, w tym 16 gospodarstw z urzę­
du w zamian za rentę.

Były to gospodarstwa, których właś­
ciciele nie rokowali poprawy w spo­
sobie zagospodarowania ziemi. Usto­
sunkowując się do sprawy dotyczącej 
gospodarstwa obywatela Dziuby nale­
ży stwierdzić, że gospodarstwo to jest 
prowadzone ekstensywnie, me mniej 
jednak aktualny poziom jego produk­
cji nie daje jeszcze podstaw do prze­
jęcia tej nieruchomości w trybie postę­
powania przymusowego. -•

W odniesieniu do sprawy udostępnie­
nia dzierżawy gruntów PFZ dla rol- 
nika specjalisty ob. Jana Kupińskie- 
go tut. wydział pragnie wyjaśnić, że 
część tych gruntów, tj. 480 ba bez­
prawnie zajął i zagospodarował ob. Ed­
mund Lubczyński. Działanie wymie­
nionego obywatela spotkało się z ne­
gatywną opinią społeczności wiejskiej 
oraz resortowo odpowiedzialnych pra­
cowników gminy Wartą Bolesławiec­
ka. Skutkiem oddziaływania tej opinii 
był fakt, że ob. Edmund Lubczyński 
został przekonany, że postępowanie je­
go było nieprawidłowe i w konsekwen­
cji chcial udostępnić ob. Janowi Ku- 
piriskiemu w zamian za zajęte grunty 
PFZ, taką samą powierzchnię gruntów 
z własnego gospodarstwa rolnego o' po­
dobnej bonitacji glebowej

Propozycji załatwiania tej sprawy w 
sposób jaki podaje się wyżej ob. Jan 
K lipiński jednak nie przyjął. W tej 
sytuacji naczelnik gminy w Warcie 
Bolesławieckiej postanowił ponownie 
przeanalizować zapotrzebowanie na 
grunty rolne w tych gospodarstwach.

W wyniku przeprowadzonej analizy 
ustalono, że grunty w ilości 17,57 ha, 
w tym 8,91 ha z PFZ w pełni zabez­
pieczają bazę paszową dla obecnie po­
siadanego inwentarza żywego — 20
sztuk loch, w gospodarstwie ob. Ja­
na Kupińskiego.

Natomiast mając na względzie wiel­
kość produkcji rolnej z gospodarstwa 
ob. Edmunda Lubczyńskiego — na­
czelnik gminy w Warcie Bolesławiec­
kiej pomimo nieprawidłowości popeł­
nionych przez tego obywatelka, dzia­
łając przede wszystkim w interesie 
utrwalenia wzrostu produkcji zwierzę­
cej tego gospodarstwa, zdecydował się 
zalegalizować istniejący stan użytko­
wania na wspomnianej części gruntów 
PFZ poprzez wprowadzenie zmian w 
umowie dzierżawy, zawartej z ob. Ja­
nem Kupińskim oraz zawarcie umo­
wy dzierżawnej na część działki pFźl 
nr 139 o pow. 4,80 ha z ob. Edmundem 
Lubczyńskim na okres do 1 września 
1977 r.

Z-ca dyrektora wydziału
STANISŁAW ZGIRSKI

Treść artykułu i termin jego opubli­
kowania zbiega się z szerokim dzia­
łaniem podjętym z inicjatywy Sekre­
tariatu KW PZPR na rzecz odbiuro- 
luatyzowania tej służby. Aktualnie pra­
cuje zespól, który w terminie do 20 
maja br. przedłoży propozycje okreś­
lające strukturę organizacyjną, zakres 
czynności i metody działania gmin­
nej służby rolnej.

Nawiązując do szczegółów artykułu 
tut. wydział pragnie wyjaśnić, że prze­
kazane podkłady geodezyjne miały słu­
żyć gminnej służbie rolnej do ułożenia 
właściwej struktury zasiewów pod 
zbiory roku 1977. Gminna służba rolna 
wykorzystując otrzymane podkłady ge­
odezyjne podczas rozmów indywidual­
nych z rolnikami miała ustalić, które 
pola zajęte są po uprawę roślin ozi­
mych, a następnie jednoznacznie okreś­
lić możliwość zasiewów zbóż jarych. 
Przy czym nie miały to być rozmowy 
rormalne. Podczas spotkania z rolni- 
H-iem, instruktor rolny zobowiązany 
był ustalić strukturę zasiewów, dosto­
sowaną do aktualnych potrzeb i moż­
liwości poszczególnego gospodarstwa. 
Praca ta miała stanowić wstęp do his­
toria pól, pozwalającej w sposób pra­
widłowy kształtować następstwo roślin 
w latach następnych.

Zawśnif optymizm

W nawiązaniu do artykułu zamiesz­
czonego w nrze 13 „Konkretów” pt. 
„Zawinił optymizm” — Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej w 
Legnicy informuje:

W roku 1973, kiedy to osiedle Polne 
„weszło” na deski projektantów, w tym 
czasie opracowany był projekt technicz­
ny budowy sieci cieplnej Dnx500 od 
przepompowni do komory K—19 osie­
dle Przylesie w Lubinie.

Ze względu na brak dokumentacji 
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie E- 
nergetyki Cieplnej poinformowano 
„Miastoprojekt" Wrocław, że projekt 
techniczny osiedla Polnego winien być 
uzgodniony z Biurem Projektowo-Ba- 
dawczym Budownictwa Przemysłowego 
we Wrocławiu, które od początku pro­
wadziło działalność projektową więk­
szości urządzeń dla miasta Lubina. 
BPBBP uzgodniło ciśnienia na pod­
stawie, których „Miastoprojekt” wyko­
nał dokumentację techniczną sieci i 
węzłów cieplnych dla obiektów Obrze- 

Polnego.

—amenia zawarte w uzgodnieniu z r» 
BFBBP w roku 1973 uległy zmianie I 
ze względu na wzrost obciążenia sieci I 
cieplnej w roku 1976 przez miasto, co I 
spowodowało zmniejszenie projektowa- B 
nych ciśnień pomiędzy EC a przeporn- 9 
pownią, i

Dyrekcja Rozbudowy Miast i Osiedli B 
Wiejskich powinna prowadzić inwe- I 
stycje w sposób poprawny i na te- i 
renie swojej działalności korygować i 1 
koordynować wszystkie sprawy związa- I 
ne z rozbieżnościami pomiędzy projek- | 
tern a rzeczywistością. Również naj- | 
bardziej winna być zorientowana w I 
planach budowy nowej EC II, jako I 
generalny inwestor budownictwa miesz- I 
kaniowego w Lubinie.

Sprawa niedogrzewania górnych kon- I 
dygnacji wynikła w IV kwartale 1976 r . 
przy odbiorze budynków nr 11 i 12 I 
Właśnie wtedy należało podjąć decy- I 
zję o zmianie węzłów hydroelewatorp- I 
wych na węzły wymiennikowe na bu- i 
dynkach średnio-wysokich, co w zu- S 
pełności załatwiałoby problem ogrze- I 
wania na 'osiedlu Polnym w Lubinie I 
Zastosowanie węzłów wymiennikowych I 
zwiększyłoby w znaczny sposób zy- I 
wotność grzejników płytowych.

Tymczasem DRMiOW zdecydowała się I 
załatwić sprawę w sposób doraźny I 
prowizoryczny, montując początkowo | 
pompy w komorze cieplnej K—4, a I 
następnie w węzłach cieplnych w bu- B 
dynkach. Mimo kilku specjalistycznych I 
przedsiębiorstw działających na terenie 
Lubina — nie było wykonawcy na za­
montowanie pompy przewałowej w ko­
morze K—4. Wtedy z pomocą przyszło 
WPEC, montując pompy w komorze 
K—4. Zamontowane pompy wpłynęły 
na zabezpieczenie właściwych ciśnień 
bud. 11 i 12. Jednak ze względu na to. 
że weszły do eksploatacji budynki 5 
i 6, które są zlokalizowane wyżej od 
obiektów 11 i 12 pompa w komorze 
K—4 nie zabezpieczyła właściwego ciś­
nienia dla budynków 5 i 6

Zamontowane pompy na węzłach są 
doraźnym rozwiązaniem. Tak więc do­
raźne załatwienie jednego problemu au­
tomatycznie stwarza nowy problem.

WPEC Legnica widzi tylko jedno 
właściwe rozwiązanie problemu — na 
osiedlu Polnym węzły hydroelewa.toro- 
we jeszcze przed sezonem grzewczym 
1977/78 powinny być zamienione na wę­
zły wymiennikowe- Zabezpieczy to w 
następnych . latach prawidłowe ogrze- | 
wanie osiedla Polnego, jak również ■ 
przedłuży eksploatację grzejników pły- | 
t owych w tych obiektach. . |

Dyrektor 
inż. JAN SOKOŁOWSKI

Przedsiębiorstwo 
czy szyld?

W nawiązaniu do listu ob. Czesława 
Matysa pt. „Przedsiębiorstwo czy 
szyld” opublikowanego w numerze 19 
„Konkretów” — Dyrekcja Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego w Legnicy wyjaśnia, że w wy 
niku rozlicznych obserwacji ruchu na 
trasie linii nr „15” stwierdza się, że 
zachodzą przypadki rozbieżności w 
stosunku do obowiązujących rozkła­
dów jazdy, a kursowaniem autobusów 
na tej linii.

W przeważającej mierze przypadki za­
kłóceń w harmonicznóści kursowania 
autobusów według założonych rozkła­
dów jazdy, są spowodowane przyczy­
nami natury techniczno-eksploatacyj­
nej oraz niedoborem kierowców auto­
busowych, pomimo że przedsiębiorstwo 
prowadzi systematycznie szkole- •• 
kursach kategorii ..D” — oodst.

Odzwierciedleniem powyższego jest 
fakt, że w dniu 1G.IV.1977 r. na linii 
nr „15” w przedziale czasowym od 
godz. 19,47 do godz 20,35 z planowa­
nych czterech autobusów kursował je­
den, co stwierdziliśmy na podstawie 
badań dyspozycji podziału służb jak 
i też kart drogowych.

Z powodu choroby kierowcy brak 
było na linii autobusu nr 193. W wy­
niku awarii układu hamulcowego w 
godzinach 15 do 20 brak było auto­
busu nr 143. Od godziny 20,10 odnoto­
waliśmy awarię autobusu nr 158.

Powyższe spowodowało niewykona­
nie kursu na godz. 19,54. 20,01, 20,25 w 
kierunku osiedla Kopernika.

Brak rezerwy czynnej tego dnia u- 
niemożliwił służbie nadzoru ruchu li­
kwidację powstałych zakłóceń wyni­
kłych z tytułu awarii.

Przepraszając ob. Czesława Matysa 
za doznane przykrości pragniemy poin­
formować, że przystanek przy pl. Łu­
życkim jest przystankiem końcowym 
dla autobusów pracujących na służ- | 
bach dziennych i z tego powodu au- I 
tobusy te po wykonaniu zadań prze- I 
wozowych ul. Asnyka zjeżdżają do 
zajezdni.

Dla informacji podajemy, że istnie­
je też możliwość dojazdu z placu Łu­
życkiego do osiedla Kopernika wyko­
rzystując połączenie linii nr 1 a na­
stępnie linię „2” lub „5”. „40”.

Miażdżyca nóg
W jednym z poprzednicn odcin­

ków pisałem o zawale serca. Scho­
rzenie to spowodowane jest miaż­
dżycą — chorobą naczyń ujawnia- 
,ącą się w dojrzałym i starszym wie-- 
ku, wywołaną tworzeniem się w 
ścianach naczyń krwionośnych 
chropowatych złogów, które upośle­
dzają, a nawet mogą zupełnie przer­
wać dopływ krwi. Zmiany miażdży­
cowe mogą być zlokalizowane wła­
ściwie we wszystkich narządach, 
ale szczególnie często zajęte są 
naczynia nóg. Przejawia się to zię­
bnięciem i cierpnięciem stóp, a 
później bólem, który powstaje w 
czasie chodzenia. W miarę postę­
pu choroby odcinek, który chory 
może przejść nie odczuwając do- 
.egliwości, stopniowo się zmniejsza. 
Krótszy lub dłuższy odpoczynek 
powoduje ustąpienie bólu.

Sposoby leczenia tej choroby mu­
szą być indywidualnie dostosowane 
do pacjenta. Bardzo często możli-. 
wę jest operacyjne udrożnienie tę­
tnic, a to może oznaczać nawet zu­
pełny powrót do zdrowia. Również 
leczeniem farmakologicznym można 
uzyskać w tej chwili dobre wyniki. 
Me nie o tym chciałem pisać. U 
chorego cierpiącego na miażdżycę 
krążenie znajduje się na granicy 
wydolności. Trzeba bardzo- dbać o 
io. aby dodatkowo nie uszkadzać 
bardzo nikłego krążenia zajętego 
cbszaru Wśród czynników zmniej­
szających tę rezerwę na pierwszym 
miejscu można by postawić pale­
nie papierosów. Nikotyna bezpośre­
dnio kurczy naczynia krwionośne, 
zmniejszając w ten sposób dopływ 
krwi do tkanek. Żadne leczenie 
nie pomoże, jeżeli chory pali. Zre­
sztą w mniej zaawansowanych przy­
padkach samo zarzucenie palenia 
może spowodować ustąpienie dole­
gliwości, nawet bez dodatkowego 
leczenia farmakologicznego. Drugim 
czynnikiem jest wysiłek fizyczny. 
Tutaj sprawa jest bardzo trudna i 
wiele zależy od umiejętnego postę­
powania chorego. Z jednej strony 
bowiem chodzenie wzmaga zapo­
trzebowanie na krew i powoduje 
ból, z drugiej jednak, produkty, 
które powstają przy pracy mięśni 
są najsilniejszym bodźcem rozsze­
rzającym naczynia. U pacjentów, 
którzy z powodu bólu rezygnują z 
chodzenia, choroba posuwa się zna­
cznie szybciej. Dlatego, każdy cho­
ry musi mieć odpowiednią porcję 
mchu, ale tak dozowanego, aby 
nie doprowadzać do zbyt silnego 
bólu.

Skóra chorych nóg — szczegól­
nie stóp jest znacznie wrażliwsza 
niż u ludzi zdrowych. Często do­
chodzi do rozwoju grzybicy, odgnio- 
tów, a drobne nawet skaleczerria 
goją się wolno, mając często ten­
dencję do utegartia przewlekłym o- 
wrzodzeniom. Sprzyja tym stanom 
oziębienie. Dlatego podstawową ży­
ciową sprawą dla tych chorych 
est wygodne, cieple obuwie i sta­
ranne leczenie wszelkich, drobnych 
nawet skaleczeń i odparzeń skóry 
stóp. Przestrzegam przed wszelkimi 
maściami i płynami przeciw odci­
skom. Mogą one podrażnić skór, 
doprowadzając do rozległych zaka­
żeń i owrzodzeń. Usuwanie odci­
sków powinno się odbywać stopnio­
wo poprzez moczenie w ciepłej wo­
dzie z mydłem, a następnie ściera­
nie rozmiękłej wierzchniej warstwy 
pumeksem.

KRZYSZTOF STAWIIC

Dyrektor 
wz. z-ca dyr. 

d/s techniczno-eksploat. 
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--- , : PEONEE wywiadow- 
' l i , v: /czym „Wolnej Eu- 

. I ś v !\ V 'topy” istnieją dwa 
: \ / \ J wyodrębnione dzia- 
Mss-.,----------- zajmujące się
kontrolą audycji radiowych 
oraz badaniem skuteczności 
oddziaływania pionu propa- 
gandowo-dywersyjnego na 
kraje socjalistyczne. Wszyst­
kie audycje radiowe RWE 
kontroluje Broadcast Anałysis 
Unit — zespól analiz audycji 
radiowych, który z kolei dzie­
li się na sekcje językowe. 
Treść i formę każdej au­
dycji radiowej w języku pol­
skim w 1971 r. opiniowali 
Christopher Bauer-Czamom- 
ski i Edward D. Wolski, des! 
to kontrola robocza. Wyższym 
szczeblem kontroli o szer­
szym, strategicznym zakresie, 
zajmuje się Audience and Pu­
blic Opinion Research De­
partment — dział badań słu­
chaczy i opinii publicznej, 
którym kierowa! Henry O. 
Hart. Dział ten obok Depar­
tamentu Badań i Analiz Eu­
ropy Wschodniej Browna jest 
drugim bardzo ważnym ogni­
wem pionu wywiadowczego 
RWE.

Dział badań słuchaczy i opinii pub­
licznej wewnętrznie dzieli się na dwa 
zasadnicze piony: Psychological Re­
search Section — sekcję badań psy­
chologicznych. która kierował Simon 
Werner oraz Audience Analysl Unit 
—. zespół analityków badających słu­
chaczy Każdy kraj, do którego RWE 
nadaje audycje radiowe, ma swojego 
analityka Janalyst) Polską zajmował 
się Mieczysław Lachi Szefem wszy­
stkich analityków radiowych był Da­
wid Taylor Pod taką podwójną kura­
telą — Polaków > Amerykanów — 
w skrzydle A wielkiego kompleksu 
grriacnow RWE przy Englischer Gar- 
ten 1 pracuje dość liczny zespół tzw. 
rozgłośn polskie Rądia .Wolna 
Europa" Jak widać dywersja ideo­
logiczna i wywiad są tu z sobą ściśle 
związane

W Polish Broadcasting 'Department 
według spisu wewnętrznej książki te­
lefonicznej RWE — w 1971 r. praco­
wało 36 osób: dyrektor Jan Nowak, 
jego zastępcy — Tadeusz Zawadzki, 
Cezary Szulczewski. Michał Gamar- 
nikow i Zygmunt Michałowski oraz 
W. Bojarski. T. Chciuk-Celt, J. Ne­
well, Z. Jabłoński, Jerzy Kaniewicz, 
Tadeusz Kirschke, K. Krzysztofiak. A. 
Menhard, Leszek Meyer. Tadeusz No­
wakowski. B Palester, R. Palester. 
Lucj&ą, Perzanowski, Tadeusz Pod­
górski, W. Poncet. Józef Ptaczek, E. 
Remiszewski, H. Rozpędowski. W. 
Strzednicki. Aleksandra Stypułkow- 
ska, Wiktor Trościanko. ZJ. Tyszkie-
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wicz, Lech Wierczyński, K. Wilczyń­
ski, W. Wolski, Paweł Zaremba, SL 
Zadrożny, Andrzej Krzeczunowicz, 
Jan Mierzanowski, Ludwik Lubieński 
i Jan Kucheda.

Pracownicy polskiego zespołu RWE 
na temat Nowaka mówili: „Tak czy 
owak będzie Nowak”. I rzeczywiście 
— gdy odszedł. CIA powołała na to 
stanowisko człowieka równie posłusz­
nego i gotowego z równą gorliwo­
ścią przedstawiać taki obraz Polski, 
jakiego żąda Centralna Agencja Wy­
wiadowcza.

Od niedawna miejsce Nowaka zaj­
muje Zygmunt Michałowski z uro­
dzenia hrabia, z wykształcenia praw­
nik. Nowy, 59-letni dyrektor tzw. roz­
głośni polskiej RWE, wojnę spędził 
w Wielkiej Brytanii, skąd potem przez 
Brukselę udał się do Paryża, gdzie 
pracował w Biurze Terenowym RWE, 
będąc jednocześnie wiceprezesem 
francuskiego oddziału Związku Pol­
skich Federalistów. W 1961 r. został 
przeniesiony do pracy w Monachium. 
Od dawna powiązany z wywiadem 
USA i RFN.

Pierwszym zastępcą Nowaka w. 1971 
r. był Tadeusz Żenczykowski, z cza­
sów wojny znany jako „Kania” i „Ko­
walik”. a od 1945 r. — „Zawadzki”. 
Przed wojną pracował w Wydziale 
Propagandy OZON-u i z ramienia tej 
organizacji był posłem na Sejm. Pod-

propagandowych akcji „Wolnej Euro­
py”

Drugim zastępcą Nowaka był Mi­
chał Gamarnikow-Górecki. Podobnie 
jak Michałowski ' Żenczykowski. swą 
pozycję w RWE zawdzięcza różnym 
zasługom położonym w służbie CIA. 
Jego staż pracy w kilku wywiadach 
jest nie mniejszy niż innych człon­
ków kierownictwa polskiej sekcji 
RWE. Górecki uchodzi za specjali­
stę w zakresie ekonomiki PRL i kra­
jów socjalistycznych, ma więc sporo 
zamówień z USA, Anglii i RFN. Wiele 
tekstów z tej tematyki przygotowuje 
na antenę RWE robiąc na tym niezły 
interes

Do ciekawych i dość zagadkowych 
osób w polskiej sekcji Radia „Wol­
nej Europy” należy Tadeusz Nowa- 
kowski-Olsztyński. który sam wiele 
przeżył w hitlerowskich obozach, stra­
cił tam swojego ojca — działacza ple­
biscytowego na Warmii Mazurach 
zdolny, oczytany, znający wielu lu­
dzi, którzy mają większe wpływy .w 
ośrodkach dyspozycyjnych władzy w 
USA i Wielkiej Brytanii, niż wynikać 
by to mogło z ich oficjalnie pełnio­
nych funkcji i zajmowanych posad. 
Przy tym wszystkim — co zastanawia. 
— pokornie chylił głowę wobec No­
waka. W jego komentarzach jest to 
wszystko, co Amerykanie i CIA cenią 
najwyżej — umiejętność dezoriento­

menażeria hrabiego
Mfflałowseiego '

■ -

czas okupacji, podobnie jak Nowak, 
brał udział w akcji „N”. Jako jeden 
z uiiCjaioruw poin/Siu zastąpienia aK- 
cji „N” (Niemcy) akcją „R” (Rosja) 
już wtedy wyróżnił się wrogością do 
ZSRR. Potem pracował w Agencji 
Antykomunistycznej („Antyk”). Gdy u- 
padło powstanie warszawskie, znalazł 
się w oflagu. W 1945 r. wrócił do 
kraju. Tu, w Warszawie i Krakowie, 
podjął nielegalną działalność prze­
ciwko PRL. Niebawem jednak wraz 
z zoną znalazł się na Zachodzie, 
gdzie pracował w redakcji „Dzienni­
ka Polskiego” działał w „Zbiorni­
cy” — wywiadowczym ośrodku organi­
zacji WiN, nastawionym głównie na 
uprawianie szpiegostwa w Polsce. 
Jako działacz Politycznej Rady Wy­
konawczej NiD („Niepodległość i De­
mokracja”) został członkiem tzw. Wy­
działu Krajowej Rady Politycznej, któ­
ry w latach 1950—1952 kierował dzia­
łalnością antypolskiego ośrodka 
szpiegowskiego w Bergu koło Mona­
chium. r

W 1954 r. jako korespondent RWE 
oficjalnie został przyjęty na etat w 
„Wolnej Europie” W 1956 ukazała 
się w RWE poufna praca Zawadz­
kiego pl „Obsada personalna stano­
wisk w P.olsce” W „Monachijskiej 
menażerii” Żenczykowski m. in. pi- 
sze: „Goebbels był dla mnie mistrzem 
w podejściu do propagandy, mistrzem 
metod, które wszyscy próbujemy ko­
piować, ale nie robimy tego udol- 
nie...”. To na pewno szczere wy­
znani^ mogłoby być mottem dla wielu 

wania, robienia fermentu i wywoływa­
nia ostrych spięć w różnych grupach 
społecznych. Zbyt zagadkową posta­
cią. ale raczej z nieoficjalnej roli, 
jaką spełnia w polskiej sekcji RWE. 
jest ciągle trujący głosem płaczka 
Józef Ptaczek specjalizujący się na 
antenie w „rozrubach”

Redaktor Jerzy Kaniewicz. występu­
jący w audycjach radiowych' jako Ta­
deusz Mieleszko, znany w RWE ze 
swych napastliwych obelg rzucanych 
pod adresem przypadkowo spotka­
nych osób na korytarzu — robi to 
także coraz częściej w radiowych 
komentarzach, w których bez skru­
pułów ostro atakuje PRL i ZSRR. 
Podobną karykaturę robi z siebie Ta­
deusz Podgórski — ten, który w swo­
ich audycjach tak często wzniosie 
mówi o roli związków zawodowycn 
i stale atakuje CRZZ. Tymczasem ten 
„znawca" spraw robotniczych w PRL, 
sam będąc kiedyś członkiem „rady 
zakładowej” w polskiej sekcji RWE 
(co za paradoks) — zamiast trosz­
czyć się o interesy pracowników — 
popierał w tych sprawach decyzje dy­
rektora Nowaka i glosował za wnio­
skami dyrekcji RWE

Małżeństwo Krystyna Miłatworska i 
plastyk Hilary Krzysztofiak należą do 
pospolitych uciekinierów. W 1969 r. 
wyjechali czasowo do Holandii I od­
mówili powrotu do kraju. Niebawem, 
z azylem w torebce. Krystyna Miło- 
tworska — czekając krócej niż inni 
kandydaci — została przyjęta na etat 
w polskiej sekcji RWE. Jeszcze nie 

tak dawno w zupełnie innej roli zaj­
mowała biurko w „Sztandarze Mło­
dych". Zadziwić tu mogła zaskakują­
co szybka zmiana oblicza.

Groteskową postacią w tzw. roz­
głośni polskiej RWE jest H. Rozpę- 
dowski-Julicki, uchodzący za „znaw­
cę” spraw studenckich i młodzieżo­
wych. Niezależnie od tajnych kon­
taktów w Monachium, komu trzeba 
robi wstręty i wiele kłopotów, zaś 
wśród kolegów „po mikrofonie" zna­
ny jest z naciągania i wyłudzania od 
nich marek.

„Ekspert” Tadeusz Chciuk vel Ma­
rek Celt vel Michał Lasota, kierujący 
się stale chęcią zysku i uchodzący 
za „znawcę" spraw rolnych, za dolary 
gotów jest „udowodnić" polskim słu­
chaczom. że takiej nędzy, jaką prze­
żywa polska wieś, nie ma nawet w 
Indiach. Łatwość szastania krańcowo 
odmiennymi ocenami nie jest tylko 
przywilejem Lasoty, choć on — znany 
z braku własnych przekonań i ciągłej 
gonitwy za łatwym zarobkiem — pod 
tym względem nad pozostałymi kole­
gami w RWE wyraźnie góruje.

Wszyscy oni pracują w polskiej 
sekcji Radia „Wolnej Europy", ale 
żaden z nich nie ma wpływu na pol­
skie teksty i nigdy nie decyduje o 
tym. co w danym dniu pójdzie na 
antenę radiową. Od tego są tzw. 
okejowcy — Amerykanie, którzy po 
zapoznaniu się z maszynopisem ko­
mentarza na jego marginesie stawiają 
obok własnej parafy znak „OK” co 
w ich języku oznacza, że tekst może 
być nadany. Personel tzw. rozgłośni 
polskiej RWE zarówno w gmachu’ 
dywersyjnego ośrodka jak i w Mo­
nachium żyje jak w getcie. Drobiazgo­
wy system kontroli CIA obejmuje nie 
tylko całokształt działalności RWE. 
lecz także prywatne życie pracowni­
ków „Wolnej Europy”

Dziś są to ludzie, którzy po 30 la­
tach obracania się w świecie pie­
niądza i zdrady narodowej nie mają 
już nic wspólnego z Polską, a więc 
nie mają też prawa mienić się obroń­
cami polskich interesów. Znajomość 
języka ojczystego sprzedali za dolary; 
choć przez radio mówią po polsku, 
szpiegowskie raoorty do swych prze­
łożonych sporządzają po angielsku. 
Cokolwiek więc dziś głoszą — wy­
stępują w interesie obcych państw 
i obcei ideologii która nas zaciekle 
zwalcza > która poprzez nich usiłuje 
realizować amerykańska woine psy-, 
chologiczną.

POLSKICH nasłu-
!___Jj chów radiowych

J można wyczytać, 
że do najbardziej 
aktywnych i za­

ciekłych przeciwników Polski, 
Polaków i socjalizmu należą: 
Jadwiga Mieczkowska, Alina 
Grabowska, Andrzej Pomian, 
Tadeusz Żenczykowski, Józef 
Płaczek, Tadeusz Mieleszko, 
Michał Lasota, Tadeusz Pod­
górski, H. Julicki, Tadeusz Ol­
sztyński. Micha! Górecki, Le­
szek Meyer, Lech Wierczyń­
ski, Andrzej Krzeczunowicz i 
Andrzej Chomiński. Z ich ko­
mentarzy sączy się jad nie­
nawiści, cechuje ich szczegól­
na wrogość do Polski i Pola­
ków, bez żadnych skrupułów 
zdradzają własną ojczyznę. 
Ta pożałowanie godna juda- 
szowska postawa budzi od­
razę oraz uzasadniony pro­
test i oburzenie polskiej o- 
pinii publicznej. Mściciele 
spod znnku CIA, realizując 
zadania propagandowo-dy- 
wersyjne USA przeciwko kra­
jom socjalistycznym, jaskra­
wo naruszają elementarne za­
sady oficjalnych stosunków 
międzypaństwowych.
Opracował JAM WORKOWSKI
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22—28.¥11.1977 r.

PIĄTEK
9.05 — „Nasze pieśni — ojczyźnie”.
9.35 — „Legenda” — film prod. pol.- 

-<radz.
U.00 — „Gdy zaczyna aóśmy” —

„Wielkie budowy”.
11.20 — ..Dlaczego miłość” — progr. 

-poetycki.
11.35 — Uroczysta. odprawa wart 

•przed Grobem Nieznanego ‘Żołnierza 
■w Warszawie.

12.40 — Dziennik.
1-3.00 — „Wałbrzych” — z cyklu 

„Rzeczpospolita muzyczna”. v
13.50 — „Gdy zaczynaliśmy” — „Po­

kolenie”.
14.95 — „Wakacje” — ode. I — adap­

tacja powieści J. Putramenta.
15.10 — „Tele-Echo”.
16.10 — „Róża czerwona”. Wystąpią: 

Zespół „Śląsk”,, Stenia Kozłowska, 
Ewa Snieżanka, Jerzy Połomski i inni.

17.15 — „Gdy zaczynaliśmy” — 
„Dzieciństwo”.

17.40 — „Pójdziesz ponad sadem” — 
•film -prod. polskiej.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Koncert w Wilanowie”.
21.00 — „Noce i dnie” — ode. I pt. 

„Bogumił i Barbara”.
22.10 — Spartakiada młodzieży.
.22.35 — Nocne Kino Letnie: „Letni 

sezon” — film prod. szwedzkiej.

PROGRAM II
, 15 — Rozpoczęcie programu. Film
\^£>erai „Bolek i Lolek” oraz „Podróż 

■zź jeden, uśmiech”.
•9.55 — „Łukasz” — reż. Anette Ol­

sen.
10.55 — „Dom moich synów” — reż. 

•Gerard Zalewski.
11.35 — Uroczysta odprawa wart 

;przcd Grobem- Nieznanego żołnierza 
w Warszawie.

12.45 — „Kulisy filmu”.
12.50 — „Dom” — reż. Roman Zału­

ski.
14.10 — „Kulisy filmu”.
14.15 — „Mistrz” — reż. Jerzy Ant- 

■czak.
15.40 — „Bielszy niż śnieg” — reż.

- Wojciech Marczewski.
16.10 — „Kulisy filmu”.
16.20 — „Przez 9 mostów” — reż.

-Ryszard Der.
17.15 — „Kulisy filmu”.
17.20 — „Wysoka góra” — reż. An­

drzej Tńikow.
M.40 —'„Kulisy filmu”.
18.45 — „Brzydkie kaczątko” — z se­

rii „Bolek i Lolek”.
19.00 — Wieczorynka.
•19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Profesor na drodze” — 

■reż. Zbigniew Chmielewski.
21.30 — „Kulisy filmu”.
21.35 — „Trochę wielkiej miłości” — 

reż. Paweł Kędzierski.
22.20 — „Kulisy filmu”.

flr 2.30 — „Przepłyniesz rzekę” — reż. 
-ódeusz Kijański.

SOBOTA
9.00 — Bajkowy poranek dla naj­

młodszych.
9.30 — „Biały brat Indianina” — 

western prod. NRD.
11.05 — „Wałbrzych”, z cyklu: 

„Rzeczpospolita muzyczna”.
11.30 — „Niewidzialny świat” — film 

•dokum.
12.30 — „Oi, którzy patrzą w głąb”.
13.10 — STUDIO 2: Omówienie pro­

gramu.
13.20 — „Rozpoczynamy finał” — 

•plebiscyt, na nagrodę telewidzów na 
■piosenkę z XV KFPP w Opolu.

13.40 — Piosenki z „MIDEM 77”.
14.00 — Dziennik.
14.05 — „Pogoda na wakacje”.
14.10 — „Tańczy i śpiewa Twiggy”.
14.30 — „Muhammad Ali” — repor­

taż.
14.50 — „Sami nie wiecie”.
15.10 — „Co o tym myślicie?”
15.20 — Plebiscyt telewidzów — 

cz. 11.
15.30 — „Jak to jest?”
15.35 — Nasi korespondenci dla 

Studia 2.
15.50 — Korespondent TV ZSRR 

przedstawia.
16.05 — Śpiewa Lena Kamburowa.
16.25 — „Gdzie diabeł nie może”.
16.35 — Plebiscyt — cz. III.
16.45 — „Atlas świata”.
06.55 — „Wielobój gwiazd”.
17.50 — „Nasz gość”.
18.00 — „Kosmos 1999”.
18.50 — Plebiscyt — oz. IV.
18 55 — Lekcja j. polskiego.
19.00 — Dobranoc.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 — „Finał plebiscytu”.
20.50 — Studio Sport.

21.00 — „Nakia” — z serii „Nie ma 
ucieczki”. t ’

21.50 — „Nastroje, nas troje”.
22.50 — Dziennik.
23.00 — „Barbarełla” — film prod. 

franc.
0.45 — Śpiewa Czesław Niemen.

PlloGRAM II
14.10 — Popołudnie podróży i przy­

gody.
15.45 — Studio Sport.
17.30 — Bitwy, kampanie, dowódcy.
18.00 — Uśmiechy starego kina.
18.25 — „Telekino sprzed Jat”.
18.50 — Wystąpienie ambasadora A- 

rabskiej Republiki Egiptu.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Apetyt na czereśnie”.
21.45 — „Telefon 110” — „ja nie. 

zabiłem”.

niedziela
13.35 — „Karampuk” — dla dzieca.
14.00 — Piórkiem i węglem — Kra­

ków.
14.30 — Teatr małych form: „Kwiaty 

polskie”.
14.45 — Losowanie Dużego Lotka.
15.00 — „Latarnik” — film prod. 

polskiej.
16.00 — Prokram muzyczny.
16.30 — „Godzina za godziną” _

film prod. polskiej.
18.00 — Studio Sport.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Urodziny Matyldy” — film 

prod. polskiej.
22.10 — „Dobry wieczór — tu Łódź”. 

Wystąpią; Halina Kunicka, Anna Jan­
tar, Irena Jarocka i in.

23.00 — Studio 'Sport.

PROGRAM II
9.00 — „Mój film na antenie” — 

zestaw filmów wybranych przez wi­
dzów vj plebiscycie.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Powrót” — reż. Filip Bajon.
21.50 — „Odezwij się” — reż. Ry­

szard Żuromsfci.
22.30 — „Kradzież” — reż. Piotr 

Andrejew.

PROGRAM II
15.45 — Program dnia.
15.50 — Teatr TV: „Przed burzą” — 

c-z. IV pt. „Angielskie gwarancje”.
16.45 — Kino Letnic: „Michał Wa­

leczny” — film prod. rum.
18.30 — „Kto pyta, nic błądzi”.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek Melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Mam pomysł”.
22.00 — Kino Letnie: „Tajemnice 

Kaliakry” — film prod. bulg.
23.20 — Wakacje z językiem.

ŚRODA
15.30 — Program dnia.
15.35 — Wakacyjne Kino Młodych: 

„O życie wroga” — film prod. pol­
skiej.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Kto czyta — me błądzi”.
17.00 — Losowanie Małego Lotka.
17.15 — Kino TDC: „Tajemnicza wy­

spa” — ode. IV.
18.10 — Gdy zaczynaliśmy: „Koleje”.
18.30 — „Z przyrodą na ty”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i -program dla młodzieży”
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Kino Interesujących Fil­

mów: „Cleo od 5 do 7” — film 
prod. franc.

22.00 — Studio Sport.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM U
16.25 — Program dnia.
1C.30 — „Z bratnich stolic”.
17.00 — „Spotkanie z gwiazdą” — 

Georg es Mcustaki.
18.00 — Kino Filmów Animowanych.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszyęh 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.
21.30 — „Spotkania”.
21.50 — 24 godziny.
22.00 — Polski film dokumentalny.
22.50 — Wakacje z językiem.
TVP zastrzega sobie możliwość 

zmian w programie.

PONIEDZIAŁEK
14.25 — Program dnia.
14.30 — Wakacyjne Kino Młodych — 

„Beata” — film prod. polskiej.
16.60 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Historia w krajobraz wpi­

sana”.
17.00 — Teleferie — „Podróż za je­

den uśmiech”.
18.05 — „Przygody pana Michała” — 

olc. I.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV: „Przed burzą” — 

cz. IV. ‘
21.30 — Gdy zaczynaliśmy: „Nowa 

Huta”.
21.50 — „Camerata” — magazyn mu­

zyczny.
22.15 — „Opowieść o ojcu” — Ze 

wspomnień Z. Marchlewskiej.
22.20 — Dziennik.

PROGRAM II
Dzień Iraku w TVP.
37.35 — Program dnia.
17.40 — „Witajcie -w Iraku” — re­

portaż.
18.3 0 — „Nafta — znaczy życie”.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 — „Irak po polsku”.
21.10 — „Dzień dobry gwiazdo” — 

reportaż.
21.55 — „Spacerkiem po Bagdadzie”.
22.30 — Wakacje z językiem.

WTOREK
14.10 — Program dnia.
14.35 — Wakacyjne Kino Młodych: 

„Orzeł” — film prod. polskiej.
16.00 — Dziennik.
16.30 — Studio TV Młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk”.
17.25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.50 — „mterstudio”.
18.20 — W starym Kinie — „Ze 

świata burleski”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Powszednie dni doktora 

Miszkina” — cz. II filmu prod. radź.
21.50 — „Świadkowie”.
22.10 — „XYZ” — oz. I.
22.40 — Dziennik.
22.55 — „XYZ” — CZ. II.

CZWARTEK
14.30 Wakacyjne Kino Młodych: 

„Pierwsze dni”, film fab. prod. poi.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 Spoza gór i rzek.
17.00 Teleferie. *
18.00 „Akademia Sztabu General­

nego” — rep. film.
18.20 Opowieści reporterów.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Kojak”, film fab. prod. ame­

rykańskiej
21.25 Pegaz.
22.10 Śpiewa Urszula Koszut.
22.45 Dziennik.

PROGRAM II
16.25 Program dnia.
16.30 „Urania”, pr. TV NRD.
17.05 Kino Letnie: „Mewa”, film 

fab. prod. radź.
18.40 Rozmaitości.
20.30 Klub Jazzowy Studia Gama, 

ode. 3 pt. „Boogie woogie”.
20.55 24 godziny.
21.05 Program publ.
21.55 Kino Miniatur — „Lanckoro­

na”, „I cicho biły serca rzeczy”, 
„Rezerwat”, „Ziemia”.

22.45 Wakacje z jęz. ros.

Program TV CSRS
PIĄTEK: 17.50 Telewizyjny Klub 

Młodych. 19.30 Taką nam melodię za­
graj. 20.25 „Niebieskie światło”, ode. 
3 filmu fab. prod. bułg. 21.20 Chwila 
piosenki. 23.20 Bratysławska Lira. 
Program II; 19.00 Świat w oczach 
dziecka. 19.3Ó Dzień Polski. Film dok.
20.40 Złota płyta Anny Jantar. 21.00 
„Hubal”. 22.45 Zamek Warszawski. 
SOBOTA: 9.15 „Karino” ode. 13. 10.35 
„Niebieskie światło” (powtórzenie).
15.30 „Żyrafy”, film dok. 16.55 Mecz 
piłki nożnej Inter Bratislava — Ein- 
tracht Frankfurt. 19.45 „Wolny ni­
czym wiatr”. 22.35 „Marianela”. film 
fab. prod. hiszp. Program II: 17.15 — 
„Nierozłączni”, ode. 4 filmu prod. 
ang. 18.05 Moskiewskie gwiazdy. 19.25 
Chwila poezji. 19.35 „Godzina praw­
dy”, insc. poi. 21.30 Nowela Czecho­
wa. NIEDZIELA: 14.35 Niedziela w 
klubie. 15.20 „Ojciec żołnierza”, film 
fab. prod. radź. 16.55 Międzynarodo­
wy turniej o Puchar SNP: Dukla 
Bańska Bystrzyca — CSKA Moskwa.
19.30 Niedzielna chwila poezji. 21.45 
„Paul Klee”, film dok. Program II:
19.30 Festiwal Pieśni Politycznej w 
Sokołowie. 21.35 ..Brazylia”, film dok.

22—28.VH.1977 r.
Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten horoskop 

x przymrużeniem oka, a losów swołch nie po­
wierzą gwiazdom...
BARAN 21.111.—20.IV.

O Twoja nadmierna, wybujała 
fantazja, a także niepotrzebne 
przejmowanie się cudzymi, bar­
dzo prywatnymi sprawami, mo­
gą w tym tygodniu mocno zszar­
pać ci nerwy. Musisz się opa

nowac i poszukać recepty na...

BYK 21.IV.—20.V.
Kochliwość i brak zdecydowa 

nia sprawią, że czekają cię duł 
pełne drobnych nieporozumień, 
kłamstewek, unikania najbliż­
szych. w środę — czwartek „za 
sadnicza” rozmowa z którymś ze

zwierzchników. Czeka cię dodatkowa praca.
BLIŹNIĘTA 21.V.—2LVI.

Uważaj, abyś nie skomplikował 
spraw miłosnych. Niezbędna bę­
dzie duża doza wyrozumiałości. 
Ten tydzień zapowiada się szcze­
gólnie pomyślnie dla ludzi pra­
cujących fizycznie. Wydarzenie

z czwartku zapamiętasz na długo.

RAK 22.VI.—20.VII.

bry nastrój.
Jeżdzie.

Ktoś będzie próbował wyko­
rzystać twoją uczuciowość i de­
likatność. Na początku tygodnia 
może ogarnąć cię pesymizm, do­
piero list albo wizyta -kogoś spod 
znaku Barana wprawi cię w ćlo- 
Pamiętaj o »hi>żaiacvm się wy-

LEW 21.VIL— 23.VIII.
Pewna osoba będzie szukała u 

ciebie protekcji. Jeśli się zde­
cydujesz... mogą być drobne 
kłopoty, Jeśli odmówisz... nie 
nawiążesz interesującej znajo­
mości. W kłopotach szukaj ra­

dy u osoby niedawno zapoznanej. Bądź ostroż­
ny w poniedziałek.
PANNA 24.VHI.-23.IX.
__—i Gwiazdy mówią o długiej po- 

droży, w której -będzie ci towa- 
rzyszył ktoś bardzo sympatycz­

ni fflft ny. Przejmiesz .jdowodzenie” w 
jakiejś odpowiedzialnej akcji.

L Będzie o tym trochę gadania,
ale jeśli uwagi te puścisz mimo uszu — wszy­
stko się powiedzie.
WAGA 24.IX.—23.X.

Nastały dobre dni dla załatwię*- 
nia wszystkich zaległych spraw 
rodzinnych. Miłe, nawiązane o- 
statnio kontakty towarzyskie 
staną się trochę uciążliwe, mu­
sisz zdobyć się na konsekwentne

postępowanie. Najpomyślniejszy dzień — pią­
tek.
SKORPION 24.X.—22.XI.

Masz szansę wykazać się ini­
cjatywą. W połowie tygodnia 
wiadomość, która bardzo cię u- 
cieszy. Gwiazdy mówią o możli­
wości nieporozumienia z -bliską 
osobą spowodowanego różnicą

zdań ną błahy temat. Nie wyruszaj w podróż.
STRZELEC 23.XI.—21.XII.

Twoje zawodowe postulaty mo­
gą zostać przyjęte niezbyt entu­
zjastycznie, ale zachowaj spokój. 
Niedługo w tych sprawach na­
dejdą pomyślne wieści. Spotkasz 
kogoś, kto sprawi, że odżyją

dawne wspomnienia i uczucia. Bądź jednak 
rozważny.
KOZIOROŻEC 22.XII.—20.1.

W tym tygodniu wicie czasu 
zajmą ci sprawy rodzinne, ale 
pomyślne ich załatwienie sprawi 
ci sporo satysfakcji. Czeka cię 
jakaś niespodzianka finansowa. 
Listem od Raka nie musisz się

przejmować, te wiadomości są już nieaktualne.
WODNIK 21.1.—18.11.

Zapowiada się dość dużo wy­
datków związanych z bliską ci 
osobą. Ktoś zainteresowany tobą 
będzie absorbował cię swoją o- 
becnością. Uwierz w zaintereso­
wanie, ale daj grzecznie do zro­

zumienia, że co za dużo, to... Wystrzegaj się 
Skorpiona.
RYBY 19.11.—20.111.

Stara znajomość, którą przy­
padkowo odnowisz sprawi, że 
znajdziesz się w centrum zain­
teresowania osób, które chętnie 
wykorzystają cię do swoich 
spraw zawodowych. Nie daj się

i przestań wierzyć w... przypadki.
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MAGAZYN

* KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MM*:

Tak zaczynają Pech moralisty
Nr 2.9

ra-

' Imię carów

' Na włosy podobno najlepsza deszczówka..,

na- 
_str.

tyiemy 
ale od 
qdzie
diet)

■?-' rOW&RFTY — MA&.42TS- * KONKRETY -

jemy kiedy 
odchudzające 
sensu teżel tylko do 
ograniczamy Trzeba

I - święty ptak egip 
Kuzynka kakadu — to
Azja Mniejsza 15) ka- 

Hermesa - gatunek
16) szczapa, bierwiono 
monarchy ,17) członek

porażeni©/ sło 
pawia — wy 
bicz — dowo 
— prezent -

Ej baśniowy 
Indiach, F-

W Zwickau (NRD), na ju­
bileuszowym koncercie z o- 
kazji 30 rocznicy Konserwa­
torium im. Roberta Schuman­
na występowała orkiestra 
symfoniczna, złożona ze stu­
dentów tej uczelni. Wśród 
nich wyróżniła się 13-letnia 
skrzypaczka Uta Krieger, 
która już od trzech lat jest 
wielce utalentowaną członki­
nią szkolnej orkiestry. W 
konserwatorium w Zwickau 
pobiera naukę 770 młodych 
muzyków, kształcąc się w 
klasach śpiewu, akordeonu i 
instrumentów smyczkowych.

Czy interesuje państwa, co 
odczuwa bocian stojąc godzi­
nami na jednej nodze? Jeże­
li tak. to należałoby spraw­
dzić. Amerykanin Sammy 
Bali był ciekaw i przestał 
w tej pozycji. 48 godzin, 50 
minut i 3 sekundy. Ustano­
wił w tej „konkurencji” re­
kord, ale „NBJ” — enerdow- 
ski tygodnik ilustrowany, z 
którego zaczerpnęliśmy ten 
drobiazg, nie dał odpowiedzi 
na postawione na wstępie 
pytanie.

„Zapaśnicy” gotowi, sędzia 
na posterunku, a gromada 
kibiców ściska kciuki, każdy 
za zwycięstwo swojego fawo­
ryta. Za chwilę rozpocznie 
się „walka". Tak wyglądają 
zajęcia w iakuckich przed­
szkolach. Zapasy w stylu 
wolnym są ulubione dyscy­
pliną sportową tej republiki 
Z Jakucji pochodzi 60 mi­
strzów sportu i olimpijczy­
ków. Większość z nich tak 
właśnie zaczynała.

MAGACH O KONWIT — MAGAZYH

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki nr 29 mija 30 lipca 
br. Na Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania 
czekała nagrody książkowe po 50 
zł każda. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać wyłącznie na kartach 
nacztnwvrh

Rozwiązanie krzyżówki 
nr . 27 wraz z lista osób 
grodzonych drukujemy na 
12.

Łakomczuchy 
rozgrzeszoneDr Henry Jordan, psychia 

tra z uniwersytetu w Pensyi 
wami, autor książki .Jedzenie 
iest okay’ twierdzi 
nie od tego co lemy 
tego, lak 
Wszelkie 
me maja 
nich sie 
przede wszystkim ustalić przy 
czyny próbować le zlikwido­
wać Naicześcei iest to nie 
przystosowanie osvchiczne złe 
.warunki socialne konflikty w 
pracy lub w domu >tp Ludzie 
o niezrównoważonym charak 
terze zawsze będą obrastać * 
tłuszcz bez względu na obf' 
tość spożywanych, posiłków 
niezależnie od stosowane 
diety

Pstrągi drapieżne
W bezodpływowym jezio 

-rze górskim (1609 m) w Tien 
szanie w Kirgiskiej SRR 
znakomicie udaje się ho­
dowla pstrągów. Narybek 
wpuszczony do tego akwe­
nu szybko wyrósł, rozmno­
żył się i nabrał cech ryb 
drapieżnych. Wyłowiono już 
pstrągi ważące ponad 16 kg 
Tymczasem w warunkach 
normalnych ryba ta rzadko 
osiąga wagę jednego kilo­
grama.

»taw cmonuiugii starożytnej. 
ukochany ,Aidy - stolica Basz­
kirii, i; najwybitniejszy pisarz 
.layjski - loslina przemysłov/a 

3) góry w Birmie - postać / 
opery Paderewskiego. 10) zbiór 
•maków sygnalizacyjnych — 
gramocząsteczka li) jedna ze 
stolic europejskich — ssak do­
mowy. 12) wyspa w pobliżu Ti­
moru — myśliwska potrawa. 13) 
ookser znany w Polsce między 
wojennej 
ski, 14) i 
<amo' c« 
oelusz I 
wierzby 
- tytuł 
ludu germańskiego osiadłego w 
III w nad Menem — • aptekar­
skie 50 procent lub miasto nad 
Eufratem.

Opracował: 
CZESŁAW PANCZUB

Szeryf z Hartfort (USA — 
stan Connecticut) naprzeciw 
swego posterunku ustawił 
budkę, w której sprzedaje 
gorące kiełbaski. 36-letni Mi- 
chael Mozzacato dorabia so­
bie w taki sposób do pensji. 
Moje uposażenie miesięczne 
-— oświadczył — nie starczy 
na wyżywienie żony i sze­
ściorga dzieci.

które wiózł na 
siedzeniu Policja ■ 

także,' iż Chri- ■

Dobro
i sprawiedliwość

Kobiet — reżyserów fil 
inowycb zbyt viele nie ma 
iest to zawód zdecydowanie 
opapowany przez mężczyzn 
Lana Gogoberidze reżyser 
ka z Gruzji iest jedną z nie 
licznych i utalentowanych 
reprezentantek tej profesji 
Studiowała w Moskwie pod 
kierunkiem Sergiusza Giera 
simowa i ma iuż w swym 
dorobku wiele filmów do 
kumentalnych i fabularnych 
(„Widzę słońce” „Rubieże” 
„Gdy zakwitły migdały”), w 
których dominuje temat od 
powiedzialności człowieka 
przed własnym sumieniem, 
przed społeczeństwem. W 
„Popłochu w Sałchineti” — 
najnowszym filmie Lany — 
reżyserka rozmyśla o kon­
sumpcyjnym i twórczym, 
stosunku do życia, pokazuje 
ostry konflikt moralny. Jej 
ś.wiat, to świat dobra i spra­
wiedliwości.

I.T
Stałą audycję radiową dla ! 

kierowców duńskich prowa- | 
dzi w kopenhaskiej rozgłos | 
ni Lars Chnstiansen. Nawo | 
tuje w niej do ostrożnej jaz- | 
dy, skrupulatnego przestrze- 
gama, przepisów stosowania g 

t pasów bezpieczeństwa, prze­
wożenia dzieci wyłącznie na 
'ylnym siedzeniu. przede 
wszystkim zaś do bezwzględ­
nej trzeźwości w chwili sia­
dania za kierownicą. I oto 
ten wielki bojownik o bez­
pieczne prowadzenie pojazdu 
ulega wypadkowi Kierowa­
ny przezeń samochód wpada 
na drzewo, obrażenia (na f. 
szczęście lekkie) odnosi dwo- V 
ie dzieci 
przednim 
stwierdziła 
stiansen nie zapiął pasów ł 
bezpieczeństwa i był no kie- ' 

Uszku U

aik morski - bicz mysuwsKi 
8) chroni działo i jego oosłu 
gę. na okręcie — cos z jarzyn 
C) bog leb. wyobrażany z gło 
wa barana - ’_ •
neczne duma 
ma i laguną p) 
dzlł lanczaraim 
ulwo angielskie, 
potwor — stan w ____ .
oarwa wygląd skory twarzy - 
nterwał muzyczny. . G) 'obieki 
•portowy - krój ubrania, i 
•edna i wysp Indonezji - 
•reckim alfabecie. I) żona 
lży - miejsce rozrvwkuw« 
jespotyćzny I cesarzi .rzymski ? 
[w. — najwyższe wzniesienie

■ Beskidu Wyspowego K) nr 1 
w klasztorze miasto w Azji
iniejszej gdzie znajdował sit;

■ 'eden z siedmio cudów ' świata
zdobł czapkę

L) pierwiastek ? chemiczny — 
słynny garncarz attyckl- z VI 
y.p.n.e. — prawy dopływ . Mo 

. reli.
PIONOWO: - 1) iek,ki powozi, 

angielski — ptak. 2) postać ? 
.Faraona” — bystre miejsce w 

^zece 3' w nowietrzu - schro­
nisko dla podróżnych na 
Wschodzie. 4) koźlonogie bóstwa 
greckie — skazany na wygna­
nie z kraju, 5) australijski 

, struś - (1540—1609) filolog fran- 
|£Xcuski, twórca, naukowych pod-
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